
Polska i Jugosławia 
nawiązują współpracą 

w sprawach 
poiłjki socjalnej

Cena 50 gr Nakład 105 510 Wn. Stefan Żółkiewski

WARSZAWA (PAP)
6 bm. przybyła do Warszawy 

na zaproszenie ministra pracy 
i opieki społecznej — Stanisła­
wa Zawadzkiego, delegacja 
Wydziału Polityczno - Społecz­
nego Związkowej Rady Wyko­
nawczej Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii, z prze- 
wodlniczącym wydziału — 
Mama Markovicem na czele.

W skład delegacji wchodzą: 
sekretarz opieki społecznej 
Związkowej Rady Wykonaw­
czej — Radwan Papież, sekre­
tarz Centralnej Rady Konfe­
deracji Związków Zawodo­
wych Jugosławii — Jovan Po- ! 
povicz, radca Związkowej Ra- | 
dy Polityki Socjalnej — Sveta i 
Popovicz, dyrektor departa-1 
mentu płac w Sekretariacie | 
Pracy Związkowej Rady Wy­
konawczej — Teodor Tornicz, 
sekretarz dla spraw Polski w 
Sekretariacie Spraw Zagranicz 
nych Związkowej Rady Wyko-

WIELKOPOLSKI
TEŁ

albo
Albo hridae

nawczej Perka Vitorovicz
oraz szef gabinetu przewodni­
czącego Wydziału Polityczno - 
Społecznego, sekretarz delega­
cji — Lubomir Puricz.

Delegacja przybyła w celu 
podpisania umowy o polsko - 
jugosłowiańskiej współpracy w 
dziedzinie polityki społecznej 
oraz zabezpieczenia społecz­
nego.

W czasie wizyty w naszym 
kraju, która trwać będzie do 
19 bm., goście jugosłowiańscy 
udadzą się m. in. do: Krakowa, 
Zakopanego, Katowic, Wrocła­
wia i Gdańska, gdzie zapozna­
ją się z pracą instytucji spo­
łecznych, zwiedzą zakłady prze 
myślowe oraz obiekty histo­
ryczne i placówki kulturalne.

W pierwszym dniu pobytu 
delegacja zwiedzała Warsza­
wę.
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ZSRR redukuje siły zbrojne
o dalsze 300 łysi żołnierzy

MOSKWA
Agencja

(PAP)
TASS podaje:

Zgodnie z uchwałą Rady Najwyższej ZSRR z dnia 21 
grudnia 1957 r. rząd Związku Radzieckiego kierując się 
leninowską polityką pokoju i przyjaźni między naroda 
mi oraz szczerym dążeniem do rozładowania napięcia 
międzynarodowego, powziął decyzję w sprawie nowej 
redukcji sił zbrojnych ZSRR o 300 tys. żołnierzy, nieza­
leżnie od 1.840 tys. żołnierzy zdemobilizowanych w 1955 
—1956 r.

Z terytorium Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zo­
staną wycofane na terytorium 
ZSRR, i zdemobilizowane od­
działy wojskowe o ogólnej li­
czebności 41 tys. żołnierzy. 
Z Węgierskiej Republiki Lu­
dowej wycofa się i zdemobi­
lizuje oddziały wojskowe o o-

przede wszystkim dla czoło­
wych państw bloku północno­
atlantyckiego —• USA, Anglii 
i Francji, posiadających znacz­
ne siły zbrojne, w realizacji 
praktycznych posunięć w kie­
runku redukcji sił zbrojnych, 
zaprzestania niebezpiecznego

gólnej liczebności 
tys. żołnierzy.
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Podejmując ten krok jed- ; 
ustronnie jeszcze przed o-nostronme jeszcze

sięgnięciem ogólnego poro­
zumienia o rozbrojeniu, rząd 
radziecki uważa go za nowy, 
poważny wkład do sprawy o- 
słabienia napięcia i wytwo­
rzenia atmosfery zaufania w 
stosunkach między państwami. 
Mcżna mieć nadzieję, że ten 
akt dobrej woli stanie się 
przykładem dla innych państw.

Współpraca 
w dziedzinie chemii 
uczestników RWPG

BERLIN (PAP)
W Berlinie ogłoszono komu-

nikat, 
dniach
1957 r.

Bek miniony i bieżący
w szkolnictwie wyższym

WARSZAWA (PAP)
Zamieszczamy wypowiedź 

min. szkolnictwa wyższego 
Stefana Żółkiewskiego o 
osiągnięciach roku 1957 i za­
mierzeniach na rok 1958.
Rok miniony był w polskich 

szkołach wyższych, obok nor­
malnej pracy naukowej i peda­
gogicznej, okresem realizowa­
nia wielu reform zadekretowa­
nych przez Sejm we wrześniu 
1956 r.

i uciążliwego dla narodów wy­
ścigu zbrojeń.

Środki zaoszczędzone dzięki 
nowej redukcji sił zbrojnych j 
wydatków wojskowych prze­
znaczone będą przez rząd ra­
dziecki na budownictwo poko­
jowe i dalszą poprawę warun­
ków życia narodu radziec­
kiego.

Składowi osobowemu sil 
zbrojnych, zdemobilizowanemu 
z armii i marynarki, zapewnia 
się na mocy decyzji rządu pra­
cę w miejscu zamieszkania.

Pracownicy nauki pra-
cownicy ministerstwa włożyli 
wiele owocnego wysiłku, wpro 
wadzając w życie nowe zasady 
ustroju szkół wyższych, wiele 
ulepszeń systemu nauczania, 
nowe, lepsze formy i szersze 
zadania w zakresie pracy ba­
dawczej katedr i kształcenia 
kadr naukowych.

Stworzona została w szko­
łach wyższych atmosfera swo­
bodnej i rygorami nauki kie­
rowanej pracy badawczej, dys-

Samochód osobowy Skoda 
445. Nośność 350 kg, zużycie 
paliwa 8,2 litra na 100 km, 
maksymalna szybkość na szo­
sie 115 km na godzinę, cztero-
taktowy silnik o mocy 45 Kż.

Fot.: CAF

Wymiar kary będzie związany 
z wysokością szkody 

wyrządzonej w mieniu społecznym

NRD stała Komisja do Spraw 
Współpracy Gospodarczej i Na 
ukowo - Technicznej między
przemysłami

WARSZAWA (PAP)
Komisja Wymiaru Sprawie­

dliwości na swym ostatnim po­
siedzeniu rozpatrywała rządo­
wy projekt ustawy o wzmoże­
niu ochrony mienia społeczne­
go przed szkodami wynikają­
cymi z przestępstwa. Projekt
ustawy zreferował 
deusz Nowakowski.

Projekt ustawy nie 
dza nowego pojęcia

pos. Ta-

padki szczególnej wagi, doty­
czące szkód wyrządzonych 
Skarbowi Państwa przez wy­
kroczenia karno - skarbowe, 
zwłaszcza przez umyślne uchy 
lanie się od uiszczania należ­
ności podatkowych i celnych.

Nad projektem wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

wprowa- 
przestęp- |

tstwa, lecz jedynie zaostrzone' 
sankcje do istniejących już 
przepisów, wiążąc wymiar ka­
ry z wysokością szkody wyrzą­
dzonej w mieniu społecznym. 
Przy wysokości szkody prze­
kraczającej sumę 50 tys. zł ka­
ra nie może być krótsza niż 5 
lat więzienia, a przy wysoko­
ści szkody przekraczającej 100 
tys. zł, kara nie może być krót­
sza niż 8 lat więzienia. Projekt 
ustawy wprowadza ponadto 
dodatkową karę przepadku 
mienia skazanego w razie wy­
rządzenia szkody przekracza­
jącej 50 tys. zł., a fakultatyw-

**■ "'RADIA nie masz lin U In
— możesz je 

wygrać

w

NOWYM KONKURSIE
..^osu"

ną w wypadku szkody
mniejszej. w celu zabezpiecze­
nia roszczeń o naprawę szko­
dy, jak również przepadku 
mienia lub kary grzywny — 
prokurator może dokonać jesz­
cze w toku śledztwa zabezpie­
czenia mienia bądź w dredze 
sądowej, bądź w drodze po­
stępowania a d mi n istr acy j neg o.

Aby stworzyć możliwość do­
tarcia do ukrywanego u człon­
ków rodziny lub znajomych 
mienia pochodzącego z prze­
stępstwa, projekt wprowadza 
domniemanie, że znadujące 
sie we władaniu osób bliskich 
oskarżonemu rzeczy i prawa 
majątkowe należą do oskar­
żonego.

Projekt ustawy rozciąga jet 
działanie na niektóre przy­

który ogłosimy za kilka 
dni. Na razie czytaj uważ­
nie wszystko, co wiąże się 

z dniem 2 LUTEGO!
Szczegóły wkrótce!

kusji i krytyki naukowej. 
Podjęto pracę nad rozwijaniem 
niektórych katedr, w poprzed­
nim okres:e zahamowanych w 
rozwoju. Dotyczyło to szcze­
gólnie uniwersytetów. Osiągnię 
te zostały pierwsze wyniki w 
zakresie podnoszenia poziomu 
pracy szkół, poziomu wyma­
gań wobec studentów, którym 
stworzone zostały warunki sa-
modzielnej pracy, po 
niu wielu zbędnych 
skich praktyk.

Wzrosła inicjatywa 
lu nauczającego, jego

odrzucę- 
szkolar-

persone- 
poczucie

który stwierdza, że w 
od 17 do 21 grudnia 
obradowała w stolicy

chemicznymi
państw wchodzących w skład 
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej: Bułgarii, Czeehosło 
wacji, NRD. Polski, Rumunii, 
Węgier i ZSRR. W roli obser­
watorów uczestniczyli w posie 
dzeniu przedstawiciele Chin, 
Jugosławii i Ludowej Korei.

Na posiedzeniu omówiono 
wyniki działalności Komisji i 
jej grup roboczych składają­
cych się ze specjalistów po­
szczególnych dziedzin przemy­
słu chemicznego. Komisja skon 
statowała z zadowoleniem, iż 
od czasu jej poprzedniego po­
siedzenia dokonano wielkich 
postępów w dziedzinie rozsze­
rzenia współpracy między prze 
myślami chemicznymi uczestni 
czących w niej państw.

Co się tyczy przyszłych za­
dań Komisji, postanowiono 
przygotować materiały dla ko­
ordynacji perspektywicznych 
planów rozwoju poszczegól­
nych gałęzi przemysłu chemicz 
nego .państw — uczestników 
Rady Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej na okres do 1975 ro 
ku. Koordynacja długofalo­
wych planów — podkreśla ko­
munikat — pozwoli na stwo­
rzenie maksymalnie dogod­
nych warunków dla rozwoju 
produkcji artykułów chemicz­
nych, a zwłaszcza nawozów 
sztucznych, włókien sztucz­
nych, mas plastycznych, kau­
czuku syntetycznego itd

Komisja nakreśliła również 
plan swych prac na rok 1958.

0 zmianach poetycznych i organizacyjnych
w ZBoWiD

mówi gen. J Zarzycki
WARSZAWA (PAP)
Prezes Zarządu Głównego 

ZBoWiD — gen. Janusz Za­
rzycki, udzielił przedstawicie­
lowi PAP wywiadu, w któ­
rym omówił zachodzące ostat­
nio w ZBoWiD zmiany poli­
tyczne i organizacyjne.

Rok 1957 — oświadczvł gen. 
Zarzycki — był dla ZBoWiD 
okresem dużej aktywności or­
ganizacyjnej i politycznej. Był 
rokiem intensywnych, niekoń­
czących się wewnętrznych dys 
kusji. W ogniu tych sporów i 
dyskusji coraz wyraźniej za­
rysowała się rola ZBoWiD — 
jako społecznej organizacji e- 
lementów demokratycznych

Pod rękę z modą

Fot.: CAF

Moda wioska proponuje na 
tegoroczny karnawał suknię 
pod sentymentalną nazwą 
„Martwe liście’’...

Kujawy 
w 39 rocznicę 
Powstania Wielkopolskiego

INOWROCŁAW (PAP)

Z okazji przypadającej 5 i 6 
bm. 39 roczn/cy uwolnienia 
Ziemi Kujawskiej z niewoli 
pruskiej przez powstańców 
wielkopolskich, w stolicy Ku-
jaw — Inowrocławiu 
sie uroczyste obchody.

W dniu 5 bm. rano 
ni powstania złożyli

odbyły

wetera- 
wieńce

na grobach swych towarzyszy, 
ooległych w czasie walk przed 
39 laty. W godzinach popołud­
niowych w Teatrze Miejskim 
w Inowrocławiu odbyła sie u- 
roczysta akademia ku czci Po- 
wstania Wielkopolskiego.

W czasie uroczystość’ 137 
weteranów powstania udeko­
rowanych zostało krzyżami 
powstańczymi.

Zp snorin

Gogólski
zwycięża w Austrii

Sukcesem zakończył się start na 
szych zjazdowców w zawodach w 
Mitterbach w Austrii. Zwycięstwo 
w kombinacji wywalczył w pięk­
nym stylu Polak Gogólski. który 
uzyskał 2.61 nkt. Drugi nasz re­
prezentant, Popieluch, zajął 11 
miejsce — 19,64.

polskiego ruchu oporu, orga­
nizacji stojącej w pełni na 
platformie Frontu Jedności Na 
rodu. Coraz wyraźniej brały 
górę właściwe zrozumienie 
październikowych przemian, 
zrozumienie nierozerwalnej 
więzi między patriotyzmem a 
socjalizmem i polityczny rea­
lizm. Stopniowo tracą na ostro 
ści dawne urazy, rozładowują 
się kompleksy krzywd i nie­
porozumień. Antysocjalistycz­
ni demagodzy coraz częściej 
są w swych poglądach izolo­
wani.

Słuszna jest i przynosi trwa 
łe rezultaty walka z pogląda­
mi antysocjalistycznymi meto 
dą przekonywania, mówienia 
prawdy o historii ruchu oporu 
i o aktualnych problemach o- 
gólnonarodowych i związko­
wych.

Mówiąc o weryfikacji człon­
ków, J. Zarzycki oświadczył, 
że akcja ta nie jest niczym no 
wym w organizacjach tego ty­
pu, co ZBoWiD.

Są ludzie, których cała dzia 
łalność w okresie okupacji 
sprowadzała się do handlu 
„rąbanką”, a obecnie chcieliby 
wykorzystywać ZBoWiD-ow- 
ską legitymację. Są także lu­
dzie, którzy byli członkami an 
tydemokratycznej i współpra­
cującej z hitlerowcami organi­
zacji NSZ, a chcieliby wśli­
znąć się do ZBoWiD. Do tego 
nie możemy dopuścić.

odpowiedzialności za szkołę, 
utrwaliła się gospodarska, po­
stawa obieralnych władz szkol 
nych. Położony został większy 
nacisk na kontakty nauki pol­
skiej z przodującą nauką świa­
tową.

Mieliśmy i mamy poważne 
trudności kadrowe, które ogra­
niczają rozwój prac w wielu 
ważnych zakresach. Mieliśmy 
i mamy poważne trudności 
materialne w związku z po­
trzebą modernizacji wyposaże­
nia naukowego szkół i rozbu­
dową ich bazy materialnej, lo­
kalowej, domów studenckich.

Mieliśmy i mamy przede 
wszystkim trudne zadania wy­
chowawcze, związane z kryzy­
sem organizacji młodzieżowych 
wśród studentów. Rok przy­
szły będzie rokiem kontynuo­
wania naszych prac.

Musimy opracować już peł­
ną, nową ustawę o szkołach 
wyższych, regulującą wiele 
istotnych problemów dyskuto­
wanych wśród uczonych i pe­
dagogów w ciągu dwu lat mi­
nionych. Podstawowym zada­
niem będzie, w świetle dodat­
nich i ujemnych doświadczeń 
pierwszego roku, częściowo no 
wej organizacji szkolnictwa 
wyższego, zabezpieczenie nale­
żytego poziomu kształcenia 
specjalistów, wiele pełniejsze 
aniżeli w tym roku zaoezpiecze 
nie środków wychowania ich 
na świadomych budowniczych 
socjalizmu. Winniśmy usunąć 
występujące w minionym roku 
naruszenia terminowości stu­
diów i skuteczności nauczania. 
Winniśmy stworzyć warunki 
wzrostu procentowego udziału 
młcdeieży robotniczo - chłop­
skiej w ogólnej liczbie nowych 
studentów.

Jednym z poważnych zadań 
będzie zgodne z przepisami 
uporządkowanie spraw zwią­
zanych z współdziałaniem sa­
morządnych szkół i minister­
stwa, m. in. poprzez wzmocnie­
nie działalności kontrolnej i 
koordynującej resortu.

M. Mienszikow
ambasadorem ZSRR w USA

MOSKWA (PAP)
Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR mianowało M. Miensz’.- 
kowa ambasadorem nadzwy­
czajnym i pełnomocnym Związ 
ku Radzieckiego w Stanacii 
Zjednoczonych. Jednocześnie 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR odwołało G. Zarubina 
ze stanowiska ambasado: a 
nadzwyczajnego i pełnomcc- 
nego ZSRR w USA w związku 
z jego przejściem na inne sta­
nowisko.

JeżeH 
„akcji” 
dlatego, 
nęła do

mówimy obecnie o — 
weryfikacyjnej, to 

że w roku ub. napły- 
zwiazku wielka masa

członków, którzy powinni być 
jak najszybciej i wnikliwie 
zweryfikowani, aby można 
było przystąpić do organizacji 
zjazdu związku.

Jako aktualne zadania, gen. 
Zarzycki wysuwa: dalsze pro-
wadzenie oddziałach
ZBoWiD dyskusji, wyjaśniają 
cej charakter związku i jego 
postawę wobec aktualnych za­
gadnień kraiu: przeprowadze­
nie w określonym term;nie ak 
cji weryfikowania nowych 
kandydatów do związku: szer­
sze rozwinięcie akcii pomocy 
socjalnej dla członków związ­
ku. ‘ 1

Premier Siroky 
jeszcze raz poparł 
propozycję Polski

DELHI (PAP)
Premier Czechosłowacji po­

nownie wyraził całkowite po­
parcie dla propozycji polskiej 
utworzenia w środkowej Euro­
pie strefy wolnej od broni ato­
mowej. Przemawiając na spot­
kaniu z mieszkańcami Delhi, 
które odbyło się w niedzielę
wieczorem, 
kreślił, że 
neutralnej 
krokiem w

Vilem Siroky pod- 
utworzenie strefy 
byłoby pierwszym 
kierunku zmnie;-

szenia napięcia oraz zapewnie­
nia pokoju i bezpieczeństwa 
Europie, a także pomogłoby w 
rozwiązaniu innych problemów 
międzynarodowych.

Nowe trzęsienie ziemi 
w Iranie

LONDYN (PAP)
Prasa irańska podała wiadomość 

o nowych trzęsieniach ziemi w za 
chodnich okręgach kraju. Jak 
wiadomo, kilka tygodni temu sil­
ne trzęsienia ziemi w Iranie spo­
wodowały śmierć setek ośób.



Premier Macmillan

Pakt o nieagresji
mógłby stanowić pierwszy krok
porozumienia Wielka Brytania ZSRR

LONDYN (PAP)
Jak już podawaliśmy, premier Macmillan oświadczył 

w przemówieniu radiowym, że rząd Wielkiej Brytanii 
zamierza nadal „szukać porozumienia ze Związkiem
Radzieckini w sprawie rozbrojenia i 
w stosunkach międzynarodowych”.

osłabienia napięcia

Najpierw — powiedział pre­
mier — moglibyśmy zawrzeć 
uroczysty pakt o nieagresji. 
Nie może to zaszkod/ić, a mo­
że ewentualnie przynieść jakąś 
korzyść. Musimy także osiąg­
nąć z ZSRR porozumienie od­
nośnie doświadczeń z bronią 
jądrową, produkcji tej broni,, 
jej stosowania i ilości. Ale mu­
simy również zająć się sprawą 
tzw. broni klasycznej. Same 
deklaracje nie zapewnią po­
koju — konieczne tu są czyny.

Macmillan podkreślił, że 
Wszystkie te ewentualne poro-

tyckiego 
że kraje

w Paryżu stwierdza, 
te „są gotowe szukać

porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim”. Nie ma znacze­
nia — powiedział Macmillan — 
czy będziemy działać za po­
średnictwem ONZ, w drodze 
dyplomatycznej, czy też w in-

B. Russell 
wzywa do rokowań 
na najwyższym szczeblu

LONDYN (PAP)
Znany filozof angielski Ber­

trand Russell, w artykule za­
mieszczonym w ,,Observer” 
pisze. że po zrzuceniu pierw­
szej bomby atomowej na Hi­
roszimę nad ludzkością za­
wisła „groźba bez preceden­
su" wojny nuklearnej. Rus­
sell ostro potępił politykę mo 
carstw zachodnich, opierającą
się na zasadzie tzw. „i 
powstrzymującego”, 
dzenie, jakoby nasze 
mogły odgrywać rolę 
ka powstrzymującego
świadczą on nie

zumienia 
widywać 
spekcji i

i układy muszą prze- 
skuteczny system in- 
kontroli, przy czym

żaden z krajów-sygnatariuszy 
nie może być wyjęty spod in­
spekcji i kontroli.

Następnie premier przypom­
niał, iż komunikat ogłoszony 
po ostatnich naradach szefów 
rządów krajów Paktu Atlan-

ADENAUER UKOŃCZYŁ 82 LATA
Kanclerz Niemiec Zachodnich — 

Konrad Adenauer, obchodził 5 bm. 
82 rocznicę urodzin. Od samego 
rana w Pałacu Schomburg — swej 
rezydencji w Bonn — przyjmował 
życzenia od rodziny, ministrów, 
deputowanych oraz korpusu dyplo 
matycznego.

parlamentarzySci 
francuscy w ZSRR

Do Moskwy przybyła grupa 
lamentarzystów francuskich, 
ra bawić będzie w Związku

par- 
któ- 
Ra-

dzieckim na zaproszenie radziec- 
ko-francuskiej grupy parlamentar 
nej.
AKCJA IRYGACYJNA W ChRL
W Chińskiej Republice Ludowej 

podjęta została przez ludność ak­
cja budowy urządzeń nawadniają­
cych na polach. W ciągu ostat­
nich trzech miesięcy ubiegłego ro 
ku obszar nawadnianych pól 
wzrósł o 3,1 min. ha. Według pla­
nu na rok 1958, urządzenia nawad­
niające mają być założone na po­
nad 6 min. ha ziemi.

„SKYMASTER" 
WRÓCIŁ DO BAZY

Do bazy lotniczej w Wielkiej 
Brytanii powrócił samolot brytyj­
ski „Dc-4 Skymaster", zatrzyma­
ny 31 grudnia ub. roku przez sa­
moloty albańskie za pogwałcenie 
obszaru powietrznego.

POWODZ W IRAKU
Ulewne deszcze, nie notowane w 

Iraku od 50 lat, spowodowały po­
wódź, która wywołała straty w lu­
dziach i poważne szkody material­
ne.

W Algierze walki 
i aresztowania

PARYŻ (PAP)
Agencje prasowe donoszą 

o wzmożonych walkach w Al­
gierze między francuskimi 
wojskami kolonialnymi a od­
działami algierskiej armii wy­
zwoleńczej. Francuska agen­
cja AFP po^aje. że w ostat­
nich starciach zginęło 84 po­
wstańców,/ a 41 dostało się 
do niewoli. Według źródeł 
francuskich, zdobyto również 
duże ilości broni i amunicji.

W mieście Sidi-bel-Abbeso 
wojsko i policja francuska 
przeprowadziły olbrzym:ą ob­
ławę, podczas której areszto­
wano ponad 200 osób.

,czynnika 
„Twier- 

bomby 
j czynni-

wytrzy-
muje krytyki". Lepszym środ­
kiem zabezpieczenia się przed
wojną 
Russella, 
powiada 
dzeniem

nuklearną, zdaniem 
są rokowania. Wy- 

się on za przeprowa- 
rozmów na najwyż-

szym szczeblu. „Ostatnie o- 
świadczenia Bułganina i 
Chruszczowa oraz uchwały Ra 
dy Najwyższej ZSRR — pod­
kreślił filozof brytyjski — 
świadczą o gotowości ZSRR 
do prowadzenia rozmów na 
podstawie, która Zachód mógł 
by przyjąć”. Wypowiada się 
on za „szczerymi rozmowami 
między Stanami Zjednoczo­
nymi a ZSRR", które — jego 
zdaniem —• powinny być pod­
jęte „nie w celu powzięcia 
wiążących decyzji, lecz w ce­
lu wybadania możliwości pro 
wadzenia polityki kompromi­
sowej.

ny sposób. Nie jest wykluczo­
ne, że doprowadzi to do spot­
kania szefów rządów zaintere­
sowanych krajów.

W dalszym ciągu swego 
przemówienia premier wyraził 
pogląd, że „broń wodorowa 
zapewnia bezpieczeństwo Wiel­
kiej Brytanii”.

W związku z tym oznajmił 
on, że „dokonywane od czasu 
do czasu” nad Anglią loty bom 
bowców wyposażonych w broń 
wodorową „są konieczne ze 
względu na bezpieczeństwo 
kraju”.

Zdaniem Macmillana, rów­
nowaga sił militarnych między 
Wschodem a Zachodem jest w 
obecnej chwili tak doskonała, 
że „wojna jest rzeczą omal 
niemożliwą”. Główną rękojmią 
tej równowagi sił jest — we­
dług Macmillana — NATO, i 
dlatego „byłoby rzeczą fatal­
ną, gdyby przymierze atlan­
tyckie miało się rozpaść”.

W zakończeniu premier bry­
tyjski oświadczył, że przy 
„rozważaniu projektu reduk­
cji zbrojeń, czy wyeliminowa­
nia pewnych rodzajów broni, 
należy zawsze mieć na wzglę­
dzie zachowanie tej równowa­
gi sił. Redukcja zbrojeń po­
winna doprowadzić do zmniej­
szenia napięcia, a nic do zwięk 
szenia obaw.”

Makarios gotów 
do rokowań

LONDYN (PAP)
Prasa cypryjska informuje, 

że arcybiskup Makarios go­
tów jest rozpocząć rozmo­
wy z rządem brytyjskim, by
doprowadzić 
nia problemu

do rozwiąza- 
cypryjskiego.

Dziennik „Philelftheros” cy­
tuje wypowiedź Makariosa w 
Atenach. Stwierdził on m. in. 
„Gotów jestem przyjąć zapro­
szenie do rozmów w sprawie 
rozwiązania problemu cypryj­
skiego na zasadzie niepodległo­
ści tej wyspy”! Inny dziennik 
cypryjski „Eleftberia” cytuje 
następujące oświadczenie arcy­
biskupa: „Wyrażam gotowość 
wszczęcia negocjacji z rzą­
dem brytyjskim, jeżeli żywi 
on szczery zamiar rozwiązania 
problemu cypryjskiego”.

Wiceprzewodniczący
SPD 

popiera plan 
Rapackiego

BONN (PAP)

Wiceprzewodniczący Niemiec 
klej Partii Socjaldemokratycz­
nej (SPD), Wilhelm Mellies, w 
przemówieniu radiowym wy­
głoszonym w niedzielę poparł 
propozycję nu.iistra Rapackie­
go utworzenia w Europie strefy 
wolnej od broni atomowej.

— Chodzi o to — oświadczył 
Mellies — aby uczvnić pierwszy 
krok na drodze do odprężenia 
w sytuacji międzynarodowej. 
Jeśli między dwoma wielkimi 
mocarstwami na Wschodzie i 
Zachodzie istnieć będzie prze­
strzeń, na której nie będzie 
znajdować się broń atomowa, 
stanowić to będzie doniosły 
krok na drodze do odprężenia.

Zdaniem Melliesa, propozycja 
rządu polskiego w sprawie u- 
tworzenia w Europie środko­
wej strefy wolnej od broni ato­
mowej odpowiada również in­
teresom narodu niemieckiego. 
Wyraził on nadzieję, że w roku 
1958 podjęte zostaną „praktycz­
ne kroki zmierzające do rozła­
dowania napięcia i tym samym 
torujące drogę do osiągnięcia 
porozumienia i do nokojowego 
współistnienia narodów.”

Przyjęcie noworoczne
dla Polonii brytyjskiej
LONDYN (PAP)
Konsul generalny PRL w 

Londynie J- Petrus wydał w 
salach recepcyjnych ambasa­
dy przyjęcie noworoczne dla 
Polonii brytyjskiej, na które 
przybyło ponad 500 osób. 
Wśród obecnych byli Polacy 
zamieszkali w Londynie i je­
go okolicach, jak również w 
Birmingham, Liverpool, Man­
chester, górnicy z Notting­
ham i Leicester oraz ro­
botnicy z różnych okrę­
gów przemysłowych Anglii, 
liczni lekarze, kupcy, adwoka­
ci, inżynierowie i publicyści 
oraz przedstawiciele innych za 
wodów.

Dla ponad 100 dzieci przy­
byłych wraz z rodzicami urzą 
dzono w pięknie udekorowa-

nej sali tradycyjną choinkę po 
łączoną z pokazem polskich 
filmów kukiełkowych. Podczas 
ogólnej zabawy dzieci otrzy-
mały prezenty 
książki i paczki 
mi.

Wielu spośród 
Polaków ze

— polskie 
ze słodyczą-

przybyłych 
wzruszeniem

wspominało ojczysty kraj, pod 
kreślając mimo długoletniej 
rozłąki, swoje uczucia patrio­
tyczne i więzy. łączące ich z
macierzą. Rodacy 
wobec konsula J. 
oraz pracowników 
polskich w Wielkiej

wyrażali
Petrusa 

placówek 
Brytanii

PO LODZIE
DO GŁÓWNEJ ULICY 

Nagła fala mrozów, która w 
czasie powodzi nawiedziła miej 
scowość Beauceville w Kana­
dzie, skuła lodem zalane te­

reny.
Na zdjęciu: mieszkańcy z tru­
dem przedostają się wyrąba­
nym w lodzie przejściem do 

głównej ulicy...
Fot. — CAF

zadowolenie z nawiązania bez 
pośrednich kontaktów między 
przedstawicielami i placówka­
mi PRL a Polonią brytyjską.

Podobne przyjęcie noworocz 
ne dla Polonii w Szkocji, wy­
dał przed kilku dniami kon­
sul PRL w Glasgow, Zyg­
munt Krawczyk.

W? >:

Technika przyszłości
PARYŻ (PAP)
„Moskowskaja Prawda” za­

mieszcza artykuł inżyniera 
Moralewicza, który pisze, iż 
w Związku Radzieckim wy­
produkowano generatory prze­
kształcające od razu energię 
atomową w elektryczną. Ist­
nieją wszelkie możliwości — 
pisze on — zbudowania takie­
go generatora, który będzie 
dawał dostatecznie silny prąd 
elektryczny nieprzerwanie w 
ciągu wielu miesięcy, a może 
nawet i lat.

W artykule „Lotnictwo przy­
szłości” inny inżynier radziec­
ki porusza problemy zbudo­
wania nowego silnika dla sa­
molotów. Pisze on, iż udało 
się zaobserwować, że cząstki 
powietrza naładowane elek­
trycznością mogą mieć pręd­
kość przewyższającą dziesiątki 
tysięcy razy szybkość cząstek 
we współczesnych silnikach 
rakietowych.

Kandydat dobrze zaopatrzony
Kto przypomni sobie, że dopiero w ubie­

głym roku odbyły się w Stanach Zjed­
noczonych wybory prezydenta, ten może na­
wet zdziwi się na wiadomość, że już roz-
poczęła się szerokim znaczeniu nowa
kampania, obliczona na wybory w roku 
1960. Chociaż dziwne, niemniej jest to praw­
dziwe, że w tej chwili pytanie: kto zamiesz­
ka w Białym Domu, dotyczy zarówno moż­
liwych zmian jeszcze w bieżącej kadencji, 
a więc ewentualnego ‘zastąpienia Eisenhowe-
ra przez Nixona, jak i
mie urząd 
1961 r.

Kampania 
publikańska

prezydenta

rozpoczęła

osoby tego, kto zaj-
USA od stycznia

się i obie partie, re-
demokratyczna, nastawiają

wszystkie swoje posunięcia polityczne właś­
nie na to, co nastąpi za trzy lata. Sytuacja 
obu partii nie jest jednak taka sama. Re­
publikanie zapisują na swoje konto wszyst­
kie potknięcia i błędy polityki wewnętrznej 
i zagranicznej — ponieważ Eisenhower jest 
republikańskim prezydentem. Szczególnie 
zaś, i to coraz mocniej, obciąża konto poli­
tyczne republikanów wszystko to, co wy­
nika z wpływu słabego zdrowia Eisenhowera 
na funkcjonowanie aparatu państwowego 
USA. Eisenhower jest popularny, to prawda. 
Ale popularność ta opiera się w najwięk­
szej mierze na czynnikach emocjonalnych, 
podczas gdy oceny posunięć politycznych 
rządu podlegają znacznie trzeźwiejszym 
kryterloip i to zwykle dosyć surowym. To 
powoduję ostatecznie, że sympatia do „gene­
rała Ike‘a“, jako człowieka 1 zwycięskiego 
wodza, może nie wytrzymać próby konfron­
tacji z trudnościami, które powoduje jego 
choroba. Amerykanie są pod tym względem 
twardzi. Chcą, aby urząd prezydenta, posia­
dającego olbrzymi zakres władzy, był w rę­
ku człowieka równie twardego oraz zdol­
nego do największych wysiłków.

Taka sytuacja niemal sama przez się wy­
tycza program konkurencyjnej partii, demo­
kratów. Jeżeli republikanie „kładą się“ z 
powodu choroby Ike‘a, rzeczą niemal natu­
ralną jest lansowanie na prezydenta czło­
wieka o wprost przeciwnych cechach. A 
więc młodego, zdrowego, ruchliwego, zna­
nego z sił do wytężonej pracy 1 do popular­
nego w Ameryce kontaktowania się z oby­
watelami. Wiele jeszcze innych cech po­
dobnego rodzaju powinien posiadać demo-

kratyczny kandydat, ale najważniejsza wy- 
daje się chyba ta pierwsza, tym bardziej 
że prawdopodobnie i pod tym względem bę­
dzie on konkurował z przypuszczalnym kan 
dydatem republikańskim, Nixonem.

Kilka tygodni temu na lotnisku w Day- 
tona Beach, na Florydzie, senator John 

Fitzgerald Kennedy spóźnił się kilka minut 
i za opóźnienie startu samolotu usłyszał kil­
ka ostrych słów od urzędnika linii lotni­
czych. Wtedy burmistrz miasta Daytona 
Beach zauważył: Trudno to nazwać oznaką 
wielkiego szacunku dla przyszłego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.

Słowa wypowiedziane w formie żartu wy­
rażały jednak całkiem zdecydowane przeko­
nanie polityczne. Nie zostały też wzięte z 
powietrza. Burmistrz Daytona Beach wie­
dział, że przed przybyciem do jego miasta 
Kennedy odwiedził szereg ważnych ośrod­
ków politycznych, skupiających siły partii 
demokratycznej. Wszędzie, lub niemal wszę 
dzie spotkał się z entuzjastycznym przyję­
ciem — jako przyszły prezydent USA.

Oczywiście, przyszłość dopiero pokaże, czy 
te rachuby są słuszne. Ale już dzisiaj moż­
na powiedzieć, że senator Kennedy nie z 
pustymi rękoma zabiera się do ambitnej 
działalności, która ma go ewentualnie za­
prowadzić do Białego Domu. Ma już za so­
bą coś, co można nazwać tradycją amery­
kańskiej drogi do najwyższych godności.

Tutaj jednak należy sprostować pewną — 
często popełnianą — pomyłkę. Amerykańska 
droga w tym wypadku nie prowadzi utar­
tym w fantazjach szlakiem: od gazeciarza 
w górę. Normalna droga kariery politycznej 
jest inna. Prowadzi ona ścieżkami, wydep­
tanymi Już przez dziadków i ojców, usłany­
mi przez ich pieniądze, oświetlonymi bla­
skiem ich nazwisk.

Tak było w wypadku F. D. Roosevelta, 
który bynajmniej nie był pierwszym dzia­
łaczem politycznym o tym nazwisku, i nie 
pierwszym prezydentem. I podobnie ma się 
sprawa z senatorem Kennedy.

Rodzina Kennedy, osiadła trzy pokolenia 
temu w Bostonie i dzięki szczęśliwym ope­
racjom handlowo-bankowym, dorobiła się 
milionowej fortuny. Ojciec obecnego sena­
tora, Joseph Kennedy, był znanym działa­
czem partii demokratycznej i z tego tytułu 
nagrodzony został stanowiskiem ambasadora

USA w W. Brytanii, które piastował w la­
tach 1937—40. Z jego dziewięciorga dzieci 
drugim z kolei (obecnie najstarszym, gdyż 
starszy brat zginął, jako lotnik na wojnie) 
jest senator John Kennedy, urodzony r. 
1917. On to, jeszcze, jako młody student, 
przywiózł swemu ojcu z Berlina do Londy-
nu w r. 1939 zapowiedź, że za kilka 
buchnie wojna.

Kennedy — ojciec wyraził swą 
dzieci w ten sposób, że wyznaczył

dni wy­

troskę o 
dla każ-

dego fundusz jednego miliona dolarów na 
wykształcenie i start życiowy. John Kenne­
dy pieniędzy nie zmarnował, kształcił się w 
Europie i Ameryce, w czasie wojny odzna­
czył się w kilku akcjach bojowych, a po 
wojnie miał już wszelkie dane do rozpoczę­
cia tradycyjnej amerykańskiej kariery po­
litycznej.

W r. 1946 pierwszy raz zwyciężył w wy­
borach do Izby Reprezentantów. Jeszcze 
dwa razy był wybierany kongresmanem, a 
w r. 1952 stanął do walki o fotel senator­
ski. Przeciwnik nosił nazwisko znane w po­
lityce amerykańskiej: Henry Cabot Lodge. 
Ale zwyciężył John Kennedy, który w wie­
ku lat 35 został najmłodszym członkiem se­
natu USA. Co mu w tym pomogło? Podob­
no m. int to, że dla swych wyborców urzą­
dzał bardzo miłe spotkania, różne herbatki 
i wieczorki. Oczywiście, przydały się wów­
czas miliony rodziny Kennedy. Żaden gaze­
ciarz nie mógłby się zdobyć na taką agi- 
tacjęj ।

Ale trzeba również przyznać, że herbatki 
nie wystarczałyby, gdyby młody Kennedy 
nie miał innych argumentów, którymi po­
trafił przekonać poważniejszych obywateli. 
Te argumenty, to przede wszystkim inteli­
gencja, wykształcenie, duże zdolności orga­
nizacyjne, i... umiarkowany konserwatyzm. 
To ostatnie sprawia magiczny niemal efekt. 
Senator Kennedy jest na tyle postępowym, 
aby walczyć o swobody demokratyczne i 
przeciw rasizmowi. Ale równocześnie na ty­
le umiarkowanym, aby wypowiadać się w 
myśl interesów sfer posiadających. To, jak 
twierdzą zapaleni jego zwolennicy, razem z 
młodością czyni go idealnym kandydatem 
na prezydenta USA.

Czy tak będzie — zobaczymy.
ARGUS

0 15 m wyższa 
od w eży Eiffla

MOSKWA (PAP)
Budowana w Leningradzie 

wieża telewizyjna będzie o 15 
metrów przewyższała słynną 
wieżę Eiffla w Paryżu. Wyso­
kość wieży leningradzkiej ma 
wynosić 315 metrów.

Zbudowana ona będzie z rur 
stalowych, których produk­
cja rozpoczęła się już w jed­
nym z zakładów metalowych 
na Ukrainie. Wieża ma mieć 
kształt 6-graniastej pira­
midy ze ściętym szczytem. Na 
wysokości 200 metrów zostanie 
zainstalowana aparatura radio­
wa i telewizyjna, przy pomo­
cy której będzie można nada­
wać równocześnie dwa pro­
gramy telewizyjne w barwach 
czarno-białych oraz jeden pro­
gram kolorowy.

Wewnątrz wieży kursować 
będą dwa dźwigi szybkobieżne.

„Aktywizacja" 
polityki wschodniej

BONN (ZAP)
Przed kilku miesiącami o- 

pinia publiczna USA zapro­
testowała energicznie przeciw 
wizycie dr. Ottona Brauti- 
garna, jako przedstawiciela 
wydziału wschodniego boń- 
skiego MSZ. Powszechnie zna­
ny jest aktywny udział Brau- 
tigama w akcji, która dopro­
wadziła do bestialskiego wy­
mordowania milionów Ży­
dów. Brautigam był bliskim 
współpracownikiem Rosenber­
ga w „Ministerstwie Rzeszy 
dla Okupowanych Terenów 
Wschodnich”. Stąd wspomnia- 
niany protest opinii amerykań­
skiej. Obecnie, po służbowej 
„rehabilitacji”, mówi się o 
powrocie Brautigama do wy­
działu wschodniego federal­
nego MSZ. Będzie to szcze­
gólna odmiana „aktywizacji" 
polityki wschodniej.

Epilog katastrofy
55 ci miru

BONN (PAP)
W sali mieszczańskiej ratusza 

w Lubece rozpoczęło się w ponie­
działek przed urzędem morskim 
tego portu dochodzenie w sprawie 
przyczyn katastrofy 4-masztowe- 
go żaglowca ,, Pamir", który 21 
września ub, roku zatonął na A- 
tlantyku.

Urząd morski zamierza przesłu­
chać 25 świadków, w tym 6 mary­
narzy, którzy przeżyli tę katastro­
fę.Str. 1|



Portrety polityczne bliźnich

Bojownik i oponenci

Ludzie, których nazywa­
liśmy „pozytywnymi”, 

są — w przekonaniu pew­
nej części współziomków — 
nudni, nieciekawi. To, że 
np. głoszą przekonania po­
krywające się z „oficjalny­
mi” jest dla niektórych do­
wodem... umysłowego ubó­
stwa. Bogactwo zaś intelek­
tu, zdaniem nieustających 
opozycjonistów, reprezentu­
je tylko negacja. Zawiera 
ona w sobie zaprzeczenie 
każdego sukcesu nowej po­
lityki i dopatruje się bez­
sensu w zbiorowej działal­
ności społecznej, pogardza 
przeciętnymi zjadaczami 
chleba. Zwolennicy negacji 
twierdzą o sobie, że są ob­
darzeni darem widzenia 
wszystkiego ostrzej, lepiej, 
dokładniej: oni są mądrzy, 
przewidujący... A tymcza­
sem — po prostu nie chcą 
wziąć na siebie odpowie­
dzialności za rozwijającą 
się przyszłość.

Pomijając społeczne źró­
dła ich postaw warto zwró­
cić uwagę na umysłową im­
potencję tej grupy ludzi. 
Posiadają oni bowiem pe­
wien defekt: brak zdolności 
do konstrukcji, brak osobi­
stego zaangażowania w 
wielki wysiłek narodu. Re­
prezentują postawę nieżycz­
liwego obserwatora. Nie 
protestujcie! Kto bez przer­
wy tylko krytykuje, nie 
dopatrując się w poczyna­
niach niczego społecznie ko­
rzystnego, ten po prostu 
staje na pozycjach co naj­
mniej bardzo bliskich spo­
łecznym przeciwnikom so­
cjalizmu, w naszych zaś 
warunkach — nie tylko so­
cjalizmu, także ojczyzny.

Logiczne równanie nie 
może tu dać innego wyniku.

Dowodząc jednak skut­
ków postawy „totalnego 
przeczenia” nie wolno zapo­
minać, że bez krytyki i o- 
strego widzenia słabych 
stron otaczającego nas świa­
ta nikt nie osiągnie pełnej 
postawy bojownika. Ślep­
ców społecznych nam nie 
potrzeba. Bezkrytyczna mi­
łość nie jest czymś najwy­
żej stojącym w hierarchii 
stanów psychicznych. Praw­
dziwą wartość ma dopiero 
taka miłość, która trwa 
mimo pełnej świado­
mości braków i błę­
dów obdarzanego uczu­
ciem.

Coś wspaniale aktualnego 
tkwi w definicji patriotyz­
mu, którą dał Chesterton 
pisząc o Dickensie: „Patrio­
tą może być tylko człowiek 
niezupełnie zadowolony ze 
swojej ojczyzny”. Krytycz- 
ność wobec otaczającej rze­
czywistości obowiązuje nie 
tylko patriotów. W sposób 
szczególny musi ona być u- 
działem bojowników socja­
lizmu. Nieustająca weryfi­
kacja poglądów, konfronta­
cja teorii z życiem, walka 
o lepsze z równoczesnym u- 
suwaniem dostrzeżonych 
błędów — to nie pustosło­
wie, lecz zespół tez moral­
nych postawy bojownika

socjalizmu. Ów b ra k 
pełnego zadowole­
nia z ojczyzny, któ­
ry dowodzi a f i r m a- 
cji ideowych zasad
rzeczy wis 
to w stimie 
wisk, które 
zwać służbą

t o ś c i, jest 
zespół zja- 

możemy na- 
rewolucyjnej

prawdzie, a więc idei, która 
jest zaprzeczeniem czegoś 
statycznego. Idea rewolu­
cyjna jest koncepcją dyna­
miczną, znajdującą się w 
nieustającym rozwoju i tyl­
ko człowiek dotrzymujący 
kroku jej rozwojowi może 
o sobie powiedzieć: „Jestem 
bojownikiem”.

Dostrzeganie zła, wrażli­
wość na głosy płynące od 
mas, kierowanie nimi głów­
nie przez argumentację do­
wodzącą rewolucyjnej pra­
wdy — to trudne wymogi. 
Nie każdy potrafi się w ich 
ramach trzymać. A przy 
tym: bojownikiem nie mo­
że być typ rewolucjonisty- 
misjonarza, czy rewolucjo- 
nisty-ascety, bo przecież 
swoją postawą zaprzeczał­
by ziemskim celom socja­
lizmu — zbudowania spra­
wiedliwego, społecznego 
dobrobytu. Umiar mię ' -y 
korzystaniem z życia a spo-
łeczną uczciwością to
także trudne zagadnienie, 
poza tym musi go cechować 
nieustająca ciekawość świa­
ta. Jego oryginalność inte­
lektualna polega — wbrew 
zwolennikom „totalnego 
przeczenia” — na poszuki­
waniu dróg dojścia do no­
wego społeczeństwa — re­
alnego ideału.

Jest jeszcze ostatnia uwa­
ga, którą pozwalam sobie 
zaczerpnąć z cudzych myśli, 
wygłoszonych „między na­
mi — dziennikarzami”. Zna 
na publicystka zwróciła nie 
dawno uwagę na to, że dziś 
trzeba by nieco przekształ­
cić głośną swego czasu te­
zę Sandauera: „Odwaga
staniała rozum podro-
żał”. Dziś jest inaczej — 
powiedziała W. Skulska: 
„Rozum utrzymał się w ce­
nie, a odwaga podrożała”.

No tak, trzeba być od­
ważnym i czasem podjąć 
ryzyko przyjęcia na siebie 
ataków — w imię walki o 
rewolucyjną prawdę. By­
wają te ataki bolesne, 
krzywdzące, palące nie­
sprawiedliwością. Ten koszt 
własny należy jednak do 
części składowych postawy 
bojownika, dlatego nie na­
leży ona do najłatwiej­
szych, a często — powiedz­
my to sobie otwarcie — 
nie jest przez bliźnich poli­
tycznych dostrzegana. Ha­
łaśliwy demagog nierzadko 
bierze górę nad wytrwałym 
konstruktorem przyszłości. 
Należę jednak do ludzi, 
którzy są przekonani, że 
naturalna hierarchia mo­
ralności zostanie kiedyś u- 
stanowiona, a bojownikiem 
warto będzie zostać nie tyl­
ko z wewnętrznych pobu­
dek, ale dla realnej satys­
fakcji, że się jest społecznie 
użytecznym. J. LIKOWSKI

Tele-dyktafony
w biurach

Coraz bardziej automatyzu­
je się czynności biurowe. O- 
statnio np. założono w Londy­
nie pierwszą instalację tele- 
dyktafonową. Instalacja skła­
da się z ok. 150 aparatów tele­
fonicznych, rozmieszczonych w 
całym gmachu biurowym i z 
15 dyktafonów, ustawionych w 
hali maszyn do pisania.

Treść listu dyktuje się tu do 
dowolnego telefonu. Dyktujący 
ma przy tym całkowitą zdalną 
kontrolę nad tele-dyktafonem, 
przez naciskanie odpowiednich 
guzików. W ten sposób odnaj­
duje wolny dyktafon i nadaje 
treść zlecenia, przy czym mo­
że wprowadzać zmiany w tre­
ści, kazać powtórzyć sobie 
treść podyktowaną itd. Po za­
kończeniu dyktowania i w ra­
zie przeprowadzania korekty 
*— naciska się odpowiednie gu­
ziki.

Dyktafon posługuje się okrą­
głą płytą magnetyczną do za­
pisu i reprodukcji. Płyta ma­
gnetyczna może pracować 12 
min. Po zakończeniu pracy

angielskich
maszynistka wymienia płytę
oraz pasek indeksu, wykonany 
z taśmy papierowej, na któ­
rym odbija się każdy nacisk
guzika. (API)

4 ANNY z 4 KRAJÓW
Do odegrania roli Anny w filmie pt.: „Dziennik Anny 
Franek” zgłosiły się: u góry od lewej: Heidcmarie D ppe 
Bettmar z Niemiec, Elana Coopek z Izraela; u dołu od 
lewej: Mariannę Sonstadt z Holandii, Chariklia Baxevo- 

mas z Austrii.
CAF

Noworoczna
Przekrojowa Ewa Czar­

na i Ewa Biała zachę­
ciły mnie do uważnego 
przyjrzenia się samemu 

sobie. Już po pierwszych ob­
serwacjach ze zdumieniem 
stwierdziłem, że i we mnie 
działają dwie różne istoty, 
często siebie nawzajem nie­
świadome a czasem zderzające 
się z sobą i zwalczające się 
namiętnie. Właśnie przy robie 
niu przeglądu wydarzeń gos­
podarczych ubiegłego roku 
Moje I Ja wszczęło gwałtow­
ną polemikę z Moim II Ja. 
Na ile zdążyłem notować, ob­
serwując sprzeczkę z boku, 
dyskusja wyglądała następu­
jąco.

I Ja: Znowu jesteśmy wszy­
scy o rok starsi i to jest chy­
ba jedyne pozytywne stwier­
dzenie, jakie można wysunąć.

II Ja: Można i tak. Ale do­
brze by było od razu nazwać 
się zawodowym czarnowidzem 
albo przyznać się, że się nosi 
grube bielmo na oczach.

I: Proszę, proszę. Chętnie po 
słucham, jakie masz dowody 
na to, że nic nie widzę wokół 
siebie. Bo tak chyba...

II: Tak, oczywiście, tak 
właśnie myślałem. Jeśli więc 
patrzysz i widzisz, to powinie­
neś w pierwszym rzędzie do­
strzec, że te swobody obywa­
telskie, które przyniósł Paź­
dziernik, możność publicznego 
wypowiadania się bez ogródek 
na każdy temat, te najrozmait 
sze przejawy wolności osobi­
stej człowieka, które spotyka­
my codziennie, na ulicy, w 
tramwaju, nie zostały w ni­
czym uszczuplone, ale prze­
ciwnie, utrwaliły się, stały 
się...

I: Wolność wolności nierów­
na, a żadna wolność, choćby 
największa, chleba nie daje. 
Chleba zaś nam, zdaje się, nie 
przybyło. Przynajmniej ja nie 
widzę, aby go było więcej, aby 
ludzie przestali z drżeniem rę-

„PON-PON-6”
Tak nazywa się 6-osobowy japoński zespół rewiowy, któ­
rego przedstawicielką jest ta urocza aktorka Yaeko 
Hayashi. Sądząc po „próbce”, mamy prawo oczekiwać, że

całość jest równie atrakcyjna... CAF

Polonia rośnie w siły i znaczenie*
Na łamach „Dziennika 

Chicagoskiego” 
ukazał się ostatnio pod po­

wyższym tytułem artykuł re­
dakcyjny na tema-t roli Polo­
nii w życiu Stanów Zjedno­
czonych. Przytaczamy poniżej 
najważniejsze wywody tego 
artykułu.

„Kto pamięta lata przed 
pierwszą wojną światową, ten
łatwo 
siaj, 
ska z 
małą 
życiu

może stwierdzić dzi- 
że Polonia amerykań- 
te^o okresu była bardzo 
grupą, mało znaczącą w 
amerykańskim i biedną

w porównaniu z Polonią dzi­
siejszą.

Polonia się imienia. Tak. 
7. roku na iok widzimy prze­
miany na lepsze. Rośniemy w 
sHy ’ znaczenie, powiększamy 
stan naszego posiadania ma­
terialnego. Zajmujemy coraz 
ważniejszą pozycję w zbioro- 

, wym życiu amerykańskim. 
Coraz więcej naszych roda- 
kóv/ wybija się w święcie na­
ukowym, gospodarczym, poli­
tycznym i społecznym w ogól­
ności. My sami, ponieważ ży- 
jemy wewnątrz naszego śro­
dowiska polonijnego, często 

i nie spostrzegamy tych zmian 
i często nie oceniamy ich od­
powiednio.

Ale obcy to widzą i nam 
zazdroszczą.

Kilka tygodni temu mieli­
śmy sposobność porozmawiania 
z przedstawicielem lokalnego 
pisma niemieckiego. Rozmowa 
toczyła się na temat życia 

! grupy niemieckiej w Stanach 
' Zjednoczonych i na temat 
'naszej Polonii. Dziennikarz

niemiecki wykazał wielki 
pesymizm, mówiąc z rezygna­
cją o życiu grupy obywateli 
niemieckiego pochodzenia. W 
jego opinii grupa ta szybko 
zamiera, rozpływając się w 
morzu amerykańskim. Na to 
powiedzieliśmy, że mimo za­
nikania środowisk czysto nie­
mieckich, jednak grupa nie­
miecka posiada olbrzymie 
wpływy w rządach Stanów 
Zjednoczonych, w przemyśle 
i w handlu, jak również na 
arenie politycznej. Dzienni­
karz niemiecki przyznał nam 
słuszność, ale zaraz dodał:

Cóż z tego, że mamy Ame­
rykanów niemieckiego pocho­
dzenia na wysokich stano-

rozmowa z samym sobą
ki liczyć ostatnie złotówki 
przed pierwszym.

II: Pewnie, że wolność wol­
ności nierówna. Dodałbym 
jeszcze wolność dla kogo i 
jak ten ktoś umie z niej ko­
rzystać. Skłonny jestem się 
zgodzić, że nie umiemy tego 
robić należycie. Ale z tym 
Chlebem jest trochę inaczej. 
Zaledwie rok liczy sobie nowa 
polityka rolna, uchwalona 
wspólnie przez PZPR i ZSL, a 
jakie już rezultaty. Przez rok 
znikły wszystkie odłogi, któ­
rych przedtem nie było sposo­
bu zagospodarować wieloma 
nakazami i akcjami ciągnący­
mi się lata...

I: Już wiem, co będzie da­
lej. Ziemia stale rośnie w ce­
nie, chłopi inwestują każdy 
grosz w maszyny, narzędzia i 
zabudowania. Zbiory tegorocz­
ne są wyższe od ubiegłorocz­
nych, żniwa przebiegały 
sprawnie, mimo że nikt chło­
pów nie popędzał do żniwowa- 
nia. Pięknie, ale czego to 
wszystko rezultatem? Likwi­
dacji bzdury, a to jeszcze ża­
den program.

II: Jak dla kogo, zresztą 
mniejsza o nazwę, ważne są 
rezultaty. A te są niezaprze­
czalnie korzystne. Warto zaś 
dodać, że dobroczynne skutki 
nowej polityki rolnej nie mo­
gły się jeszcze w pełni ujaw­
nić. Zobaczymy je lepiej w 
przyszłym roku i następnych. 
Nie od razu też ugruntowuje 
się w ludziach pewność, że 
jest to polityka trwała. Prze­
konują się o tym stopniowo.

I: Więc niby jedzenia wię­
cej, a masło zdrożało. Bardzo 
logiczne, prawda?

II: A bardzo, właśnie, że 
bardzo. Mimo oczywistej nie- 
popularności takiej decyzji, 
było to jedno z najbardziej 
udrnych posunięć gospodar­
czych ubiegłego roku. Spowo­
dowało znaczne zwiększenie 
spożycia tłuszczów wśród 
warstw najre^ej zarabiają­
cych, no, i...

I: No, i co jeszcze, ciekawe?
II: I prawdopodobnie zupeł­

nie zahamuje import masła,
który zaczynał coraz 
dezorganizować nasz 
zagraniczny.

I: Trudno nie być

bardziej 
handel

ironicz-
nym. Masz więcej takich u- 
danych posunięć do zanotowa­
nia?

II: Oczywiście, będę jednak 
mówił o nich bez ironii. Pod 
koniec ubiegłego i na począt­
ku bieżącego roku płace ro­
sły jak grzyby po deszczu, le­
galnie i nielegalnie. Coraz to 
nowe strumienie pieniądza za­
lewały rynek...

I: Teraz mi się podobasz. 
Nie potrafiliśmy wstrzymać 
tego zalewu pieniądza, stanę­
liśmy u progu katastrofy. Oto 
nasze solidne gospodarowanie. 
Oto błogosławione owoce na-

szego modelu 
Paradne!

II: Wolnego!
wagi rynkowej

gospodarczego.

Struna równo- 
zostala rzeczy

wiście naciągnięta, ale prze­
cież się nie zerwała. I żadne 
drastyczne zachwianie równo­
wagi między ilością pieniądza 
a ilością towarów na rynku 
nie nastąpiło. A w drugim pół 
roczu sytuacja zmieniła się 
wyraźnie. Dyscyplina płac po­
prawiła się. Obecnie właściwie 
niebezpieczeństwo powstania 
większych dysproporcji mię­
dzy ilością pieniądza i towa­
ru już nie istnieje, co jest 
nie byle jakim sukcesem, zwa­
żywszy, że tak dużych podwy­
żek płac w tak krótkim cza­
sie nie było jeszcze chyba ni­
gdzie i nigdy. Ale wspomina­
łeś o modelu...

I: Nie wiem, czy wytrzy­
mam rozmowę na ten temat. 
Trudno mówić spokojnie. My­
śmy pierwsi zaczęli wielki 
krzyk o modelu, o decentraliza 
cji zarządzania. Gdzie indziej 
mniej dyskutowano, a więcej 
robiono. I mamy w ZSRR ra­
dy gospodarki narodowej, w 
NRD tworzy się zrzeszenia w 
formie koncernów, w Czecho­
słowacji nie tylko ma być 
zmienione zarządzanie prze­
mysłem, ale i wprowadzone 
silne bodźce ekonomiczne dla 
przedsiębiorstw, które staną 
się znacznie bardziej niż do­
tąd samodzielne. U nas z grub 
sza wiadomo, jak ma nowy 
model wyglądać, ale jak śla­
mazarnie wygląda wprowadza 
nie tego w życie! Ręce opada­
ją.

II: Prawdopodobnie można 
było zmiany wprowadzać szyb 
ciej. Niesprawiedliwe jednak 
jest mówić, że nie zrobiono 
nic. Od roku pracuje na no­
wych zasadach szereg przed­
siębiorstw eksperymentują­
cych. Wyniki tych ekspery­
mentów są dobre. Zgodzisz się, 
że lepiej wypróbować coś naj­
pierw na wąskim odcinku niż 
ryzykować od razu ekspery­
ment z całą gospodarką. Zresz 
tą wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe otrzymywały w 
ciągu tego roku kilkakrotnie 
nowe uprawnienia. W ten spo­
sób wdraża się je do samo­
dzielnego gospodarowania. 
Projekt nowego statutu przed­
siębiorstwa przemysłowego o- 
głoszony przed miesiącem, 
przynosi sprecyzowanie przed­
siębiorstwa jako jednostki sa­
modzielnej, pracującej na za­
sadach rentowności. Są w pro 
jekcie daleko idące nowe pre­
rogatywy dla dyrektorów oraz 
rad robotniczych....

I: Właśnie, rad robotniczych. 
Nie wiem, dokąd zajdziemy z 
tą demokracją produkcyjną. 
Nowoczesny przemysł wyma-

(Ciąg dalszy na str. i)
Mieczysław SKĄPSKI

wi&kach w kraąu kiedy, lu­
dzie ci, zrodzeni tu z drugie­
go, albo z trzeciego pokolenia, 
nie chcą mieć nic wspólnego 
ze sprawami niemieckimi. 
Wiedzą, że kiedyś ich przod­
kowie byli Niemcami, lecz 
oni czują się Amerykanami 
i nie chcą. aby ich łączono 
z grupą niemiecką. Ta grupa 
Amerykanów niemieckiego po­
chodzenia, czy Niemców która 
stanowi tzw. ,,grupę niemiec­
ką” w Ameryce, kurczy się 
z dniem każdym. Polonia na­
tomiast, w naszym przekona­
niu, rośnie, rozwija się, zwięk­
sza swe wpływy, swe znacze­
nie i swe zasoby, i choć w 
grupie tej* macie obywateli 
polskiego pochodzenia tu zro­
dzonych i tu wychowanych, to 
jednak należą oni przynaj­
mniej duchowo do grupy po- 
lonijnej. Solidaryzują się z 
resztą Polonii i umieją stanąć 
w okonie interesów Polski i 

.Polonii.
...Tak mówił Niemiec, któ­

ry jest natur alizowanym Ame­
rykaninem, lecz który pozo­
stałe nadal w środowisku nie­
mieckim.

W środowiskach polonij­
nych mówi się dzisiaj często 
o szybkim zanikaniu życia po­
lonijnego. Nikt nie zaprzeczy, 
że tu i tam odnosimy porażki, 
ale całość jest nadal zdrowa i 
pełna energii”.

„...Polonia nie zamiera, nie 
kurczy się, nie zanika — ale 
jest, rośnie fizycznie i ducho­
wo i żyć będzie długo i roz­
wijać się zdrowo.”

Fierwsze wieści 
o XXVII MIP

Do Międzynarodowych Tar­
gów jeszcze kawał czasu, a 
tu już dyr. Askanas uraczył 
dziennikarzy garścią interesu­
jących informacji. A więc już 
dziś wiemy, że w XXVII MTP 
wezmą udział najmniej 22 
państwa, bo tyle zgłoszeń 
wpłynęło dotąd na ręce orga­
nizatorów. Są to w ogromnej 
większości wystawcy, którzy 
brali udział w Targach roku 
1957. Nowi są tylko Chiny 
Ludowe i Bułgaria, które po 
jednorocznej przerwie ponow­
nie zgłosiły swój udział.

Prowizoryczny podział
miejsc dla poszczególnych wy­
stawców został już dokonany. 
Część ekspozycji znajdzie lo­
kum m. in. w jednej z naj­
większych a na pewno najno­
wocześniejszych hal targo-
wych mianowicie hali nr
16. Na marginesie dodamy, że 
na budowę tej hali przeznaczo 
na została lwia część ponad­
planowego zysku, jaki przynio 
sły ostatnie Targi. Jeśli już 
mowa o sprawach finanso­
wych, to warto zwrócić uwa­
gę na to, że MTP w roku ub. 
kosztowały państwo tylko 1/6 
tego co w roku 1955. A więc 
postęp niemały. Oby tak da­
lej!

CUD66
Maria Ślusarczyk, miesz­

kanka Rzeszowa, zostawiła 
w sklepie spożywczym port 
fel z dokumentami i go- 
tówką. Jakaż była jej ra­
dość, gdy po kilku godzi­
nach daremnych poszuki­
wań, zrezygnowana już 
wstąpiwszy do sklepu Nr 
106 — odzyskała swoją zgu 
bę. Cieszy się p. Ślusarczyk, 
cieszą się „Nowiny Rze­
szowskie“, a mnie w takich 
razach zawsze jest... smut­
no. Czyżby najelementar- 
niejszy objaw uczciwości 
był u nas aż taką rzadko­
ścią...?

Str. 3



Hm rotzns rozmowa 
z samym sobą

(Dokończenie ze str. 3) 
ga rządów trustu mózgów’, a 
nie demokracji w fabryce, wy 
maga skoncentrowania silnych 
decyzji w jednym ręku, a nie 
przeprowadzania referendum 
w każdej sprawie.

II: Statut na szczęście roz­
dziela wyraźnie funkcje dyrek 
tora i rady robotniczej. Rada 
zarządza w sensie długofaio- 
wym, dyrektor kieruje bie­
żąco. A jeśli chodzi o rady, i 
one przyniosły pozytywne wy­
niki. Wprowadziły ład w wne- 
lu zakładach, skupiły uwagę 
kierowTnictw’a i załogi na naj­
ważniejsze problemy zakłado­
we, wyniosły wiele elementów 
wychowawczych, które są nie 
do pogardzenia. Poza tym ra­
dy pracują dopiero rok, roz­
wijają się, uczą.

I: A co byś mógł powdedzieć 
o handlu, może też pozytyw­
nie potrafisz. Kolejki jak były 
tak są, mank jest mniej, ale 
większe. Atrakcyjne towary
idą spod lady, kelnerzy w 
stauracjach traktują nas 
dal jak intruzów.

II: Akurat od nowego 
ku wchodzi w życie nowy j

re-
na-

ro- 
mo-

del handlu. Zakłady gastro­
nomiczne, sklepy będą musia- 
ły pomyśleć o swoJch klien-
tach, o polepszeniu usług,
zwiększeniu obrotów, 
tego będzie zależała 
ność tych zakładów 
personelu. Pamiętaj

bo
o 

od
rentow- 
i płace 
zaś, że

czeka nas także gruntowna 
reforma cen i płac. Kiedy ona 
nastąpi, jeszcze nie wiadomo, 
w każdym razie przyniesie ge­
neralne rozwiązanie licznych 
jeszcze niedornagań wynikają­
cych z fałszywie ustalonych 
cen. Być może jeszcze w tym 
roku, a na pewno już w przy­
szłym, będziemy mieli całą 
gospodarkę ustawioną na za­
sadach rentowności i zdrowe­
go rozsądku.

I: To jeszcze zobaczymy.

J Podsłuchiwał i notował:
Mieczysław SKĄPSKI

Nowy lek 
przedwiekowy 
aktyaemicyna „K“

Farmakologiczny Instytut Nau­
kowo-Badawczy Akademii Nauk w 
Pekinie odkrył w pewnych gle­
bach południowej części prowincji 
Uuansi nowy antybiotyk niszczący 
tkanki rakowe. Przeprowadzone 
doświadczenia wstępne wykazały, 
że jest on dość skutecznym środ­
kiem leczniczym w wypadkach u- 
jawnienia narośli złośliwych.

W chwili obecnej wiele krajów 
posiada już leki, które stosuje się 
przy zwalczaniu raka NRF posia­
da aktynomycynę „C“. Japonia — 
aktynomycynę „J", Stany Zjedno­
czone — aktynomycynę „A“. Chiń­
ski antybiotyk otrzymał nazwę 
aktynomycyny ,.K“. W toku licz­
nych doświadczeń klinicznych 
F wierdzono, że antybiotyk chiński 
ma właściwości zbliżone do akty-
n imycyny stosowanej
Niemieckiej Republice Federalnej, 
ale daje o wiele lepsze wyniki i 
jest łatwiejszy w produkcji seryj- 
n j. Uczeni z Kliniki Medycznej 
w Szanghaju są zdania, iż aktyno- 
myćyna „K" ma przed sobą po- 
v 'żne perspektywy stania się e- 
fektywnym lekiem przeciwrako- 
wym. (API)

O

Były premier francuski Mendes-France spędza urlop 
z małżonką w miejscowości Gstaad (Szwajcaria).

CAF

Sprawy dnia

Albo bridge, albo
i ubię małe kina — zwierzał 

się w którymś wierszu 
nieodżałowany KIG. Gdyby 
to tylko było możliwe, szep­
nąłbym poecie na ucho: 
— Mistrzu, jeśli chodzi o 
mnie, ja lubię także małe 
bridge‘e...

Wiecie, co mam na myśli: 
zgrana czwórka, w tym ma-

MOTTO:
— Czy człowiek musi jeść?
— Nie, nie musi.

— Jakże? Umrze wtedy. 
— Rzeczywiście. Nie ozna­

cza to wszakże, że 
musi jeść...

(z akademickich dyskusji.)

ksimum (i minimum!) jedna
kobieta. Oświetlenie — posre-
dnie, z przyciszonego radia
(może być magnetofon) — dys 
kretny jazz. Butelka ,,Ran:ny“ 
lub „Rions", parę dobrych ka­
napek i — cztery, nie więcej 
godziny przed nami.

Ostatnio grałem u Ygrcków.
On: asystent na wyższej u- 

czelni; Ona: obiecująca blon­
dynka; Iks: przyjaciel domu, 
ekonomista; Ja: bez komen­
tarzy. To był bardzo dziwny 
bridge. Ledwie się rozpoczął... 
Chcccie — przeczytajcie.

On: (do niej) Te karty na­
prawdę są solidnie sfatygo­
wane, jutro musisz wresz­
cie kupić nowe.

Ona: Musi — to na Rusi, w 
Polsce — jak kto chce!

On: Naprawdę, prosiłem 
niezliczoną ilość razy, abyś nie 
posługiwała się tym irytują­
cym powiedzeniem.

Iks: Rzeczywiście, nie nale-

Absolwentom dzieje się krzywda
Wiadomość pierwsza: Krajowa Rada Spółdzielczości 

Produkcyjnej zgodnie z żądaniami spółdzielców czyni 
starania o uzyskanie 443 agronomów dla wyłącznej ob­
sługi spółdzielni produkcyjnych. Z tej liczby 150 agrono 
mów będzie pracowało w spółdzielniach liczących ponad 
300 ha ziemi.

Wiadomość druga: W spółdzielni produkcyjnej Wojno- 
wo doszło do nieporozumień między zarządem a młodym 
agronomem na tle wprowadzenia pewnych nowości agro 
technicznych i organizacyjnych w gospodarstwie. W re­
zultacie agronom odszedł na inne stanowisko.

Analiza tych dwóch wiado­
mości napawa mnie odrobiną 
niepokoju. Z jednej strony bo 
wiem widzę konieczność kiero 
wania większymi gospodarst­
wami przez fachowców’ - agro 
nomów, z drugiej zaś oba­
wiam się, aby na tym samym 
tle nie dochodziło i gdzie In­
dziej do ostrych starć. Ze szko 
dą d.a gospodarki rolnej oczy­
wiście. Ogólnie rzecz biorąc 
główną przyczyną nieporozu­
mienia w Wojnow-ie była nie­
zgodność poglądów na teorię i 
praktykę, przynajmniej tak 
twierdzą uporczywie spółdziel 
cy jako starzy praktycy. Agro­
nom na pewno cbciał jak naj­
lepiej. Naładowany teorią za­
mierzał wprowadzić inny pło-

— powiedziano mi po dłuż­
szej dyskusji — gdybyśmy do­
stali starszego, doświadczone­
go, z wieloletnią praktyką, to 
byśmy się zdecydowali, ale. 
młodego już nie chcemy.

Z tego ostatniego stwierdzę 
nia wypływają właśnie mo;e 
obawy odnośnie pierwszej wia 
domości. Bo jeżeli tych czte-
rystu agronomów nie
miało 
mentów

będzie
doświadczenia i argu-

z praktyk jeżel

kilkuletnia praktyka. Wpraw-
dzie jako studenci 
pr a k i y k i w a k a cy j n e
semestralne, ale to nie 
cza. Jestem zdania, że 
wenci po całkowitym

odbywa.,ą 
i między

absol- 
ukoń-

czeniu studiów, powinni pójść 
na 3-ietni co najmniej okres do 
wzorowych, na wysokim pozio 
mie stojących i częściowo eks 
pcrymentalnych PGR, pod kie 
rownictwo dobrych gospodarzy. 
Tak widzę jedno z podstawo­
wych zadań państwowych go­
spodarstw rolnych — przygoto 
wanie odpowiednich kadr dla
rolnictwa. I na 
znaleźć środki, 
piero praktyce 
gą się ubiegaj

to muszą 
Po takiej 
absolwenci

s;ę

mo
o stanowiska

dozmian, zref-: : organiza-
cję pracy. Dla spółdzielców by 
ła to nowość i nie zgodzili się 
na eksperyment.

Rozmawiałem ze spółdziel­
cami na ten temat. Zarzuciłem 
im. że prawdopodobnie za mało 
wnikliwie przeanalizowali pro 
jekty agronoma. Wyraziłem 
przypuszczenie, że gdyby sto­
sowano, jego rady gospodar­
stwo przyniosłoby lepsze efek­
ty produkcyjne. W odpowiedzi 
usłyszałem, że przez siedem 
lat patrzeli na różne ekspery­
menty, z których niewiele wy 
chodziło. Dlatego boja się no­
wych i woleli zrezygnować z 
własnego agronoma. Owszem

Na wszystko jest rada
Zdawać by się mogło, że z 

chwilą gdy przestaną działać 
wszechmocne kiedyś „dota­
cje i fundacje”, wiele dzie­
dzin życia umrze śmiercią 
naturalną. Tak przynajmniej 
wróżono spółdzielczości jeśli 
chodzi o szkolenie, działal­
ność kulturalno-oświatową itp. 
Tymczasem choć zniesiono po­
jęcie funduszów scentralizo­
wanych j ani grosika nie przy­
syła Warszawa, wcale nie wi-. 
dać aby działo się gorzej/ 
Wprost przeciwnie, wiele dzie­
dzin dopiero teraz zaczyna 
żyć w sposób ekonomicznie 
i społecznie uzasadniony.

Można to powiedzieć np. o 
szkoleniu zawodowym. Tu po­
radzono sob:e przez powoła- 
nie Spółdzielczego Zrzeszenia 
Kształcenia Zawodowego, któ­
re mając-’charakter spółdzielni 
pracy będzie instytucją finan-

sowo samowystarczalną nie 
wymagającą dotacji. Ma to po­
nadto tę dobrą stronę, że 
sam zakład i spółdzielnie ko­
rzystające z jogo usług będą 
liczyć się z celowością wydat­
ków, z efektami samego szko­
lenia. Nie będzie wysyłania 
kursantów dlatego, że tak po­
stanowił nakaz jednostki nad­
rzędnej, nie będzie fikcji i nie­
potrzebnego nieraz szkolenia 
dla wykonania planów... szko­
lenia. Za naukę w Zakładzie 
trzeba będzie płacić.

W Poznaniu powstał już 
oddział wyżej wspomnianej 
spółdzielni nosząc nazwę Wo­
jewódzkiego Zakładu Szkole­
nia. Już w najbliższych ty­
godniach rozpocznie on swoją 
działalność, przyjmując zlece­
nia na szkolenie wyuczające 
lub doskonalące w zawodzie, 
szkolenie przyzakładowe, ko­
respondencyjne, kursy zam- 

i knięte, poradnictwo pedago-

wyprost ze szkoły pójdą do spół 
dzielni łacno może dojść do 
zatargów i starć. Twierdzę sta 
nowczo, że w drugiej połowie 
XX wieku, w epoce postępują­
cej błyskawicznie techniki, me 
można gospodarować tak sa­
mo jak w międzywojennym 
20-leciu. A do takiego gospo­
darowania nawykli spółdziel­
cy nie tylko w Wojnowie. Stąd 
nie mogli znaleźć wspólnego 
języka z młodym agronomem, 
posiadającym nowoczesną wis 
dzę rolniczą. Tym bardziej 
jeżeli nie potrafił on wyjaśnić 
chłopom istoty rzeczy i próbo 
wał narzucić swoją wolę, nie 
popartą konkretnymi faktami 
z praktyki. W ten sposób, ma­
jąc nawet stuprocentową słusz 
ność, nie zdoła się przełamać 
tkwiącego jeszcze w psychice 
wielu chłopów pewnego kon­
serwatyzmu.

Nasuwa się więc tutaj sze­
reg wniosków. Jestem przeko­
nany. że nie można kierować 
bezpośrednio do spółdzielni 
produkcyjnych absolwentów 
średnich i wyższych szkół rol­
niczych. Wyrządza im się bo­
wiem podwójną krzywdę. Po 
pierwsze, nie zdobędą sobie po 
trzebnego autorytetu, po dru­
gie, nie mogą nabytej wiedzy 
teoretycznej stosować, gdyż 
brak im argumentów przekory 
wających gospodarzy. Takie 
argumenty może im dać tylko

kierownicze w gospodarstwach 
spółdzielczych.

To w perspektywie. Na o- 
kres przejściowy widzę inną 
możliwość. Gospodarstwa spół 
dzielcze mogą być zasilone fa 
chowcami z długoletnim sta­
żem, doświadczeniem i prakty 
ką przez PGR. Zamierzona jest 
bowiem daleko idąca reorgani­
zacja zarządzania gospodarst­
wami państwowymi i na pew 
no nie wszyscy fachowcy znaj 
da odpowiednie do swoich kwa
lifikacji stanowiska, 
więc do przemysłu, 
czy innych zawodów

Zamiast 
handlu 

nierolni
czych, byłoby korzystniej dla 
zainteresowanych i dla społe­
czeństwa przechodzenie na od 
powiecłnich, umownych warun 
kach do gospodarstw spółdziel 
czych. Znalezienie wspólnego
języka i wzajemne 
nie ułatwi tutaj

zrozumie- 
obustronra

długoletnia praktyka poparta 
rzetelną wiedzą rolniczą.

Jeśli 
w tej 
się, że 
na się

chodzi o wspólny język 
sprawie, to wydaje mi 
najłatwiej jednak moż- 
porozumieć w rodzinie.

str. ;tp- (zm)

Sukces bzietu 
Francoise Sagan

Wielki sukces przyniosła młodej 
powieściopisarce francuskiej Fran- 
ęoise Sagan premiera jej pierwsze 
go baletu ,,Rendez-vous manque", 
która odbyła się w piątek wieczo­
rem w Monte Cario.

Premiera baletu, jak pisze spra-
wozdawca ,,od-
wążnej opowieści o nieszczęśliwej 
miłości" zgromadziła międzynaro­
dową publiczność, która po zakoń­
czeniu przedstawienia dziesięć ra­
zy wywoływała artystów przed 
kurtynę.

(PAP)

ży ono do rzędu najsensowniej 
szych.

Ona: A dlaczegóż to, zacni 
mentorzy?

Ja: Odrobina logiki wystar­
cza, by stwierdzić, że nie tyl­
ko w Polsce, ale w żadnym 
kraju nie może być „jak k^o 
chce".

On: Stop! Nie weksluj spra­
wy na swój tor. Nie lubię 
tamtego powiedzenia jako ta­
kiego. Jest po prostu sparcia- 
łe, wyświechtane i niedowcip- 
ne.

Iks: Bez atu.
Ja: Pracownikowi nauki wy 

padałoby jednakże mniej emo­
cjonalnie a bardziej rzeczowo 
ujmować sprawy. „Musi — na 
Rusi" jest nie tylko zdezelo­
wane; jest przede wszystkim 
(do Niej: wybacz, moja dro­
ga) głupie.

On: No, oczywiście! Znowu 
walisz w Big Bena...

Ona: Zdaje się, że mój part 
ner mówił bez atu.

Iks: Tak. Określanie czegoś 
jako głupie nie posuwa spra­
wy naprzód. „Jak kto chce" — 
to anarchia. W tym rzecz.

Ja: Właśnie. A u nas na 
ogół ludzie utożsamiają anar­
chię z demokracją.

On: O! To już jest coś. Ale 
zaraz — mówiłeś trzy kiery.

Toteż spółdzielcy powinni wy 
syłać swych najzdolniejszych 
synów nie do szkół przemysło­
wych czy ogólnokształcących, 
lecz do średnich i wyższych u- 
czelni rolniczych. Po studiach 
i praktyce o jakiej wyżej mo­
wa winni oni wracać do gospo 
darstw spółdzielczych swych 
rodziców i tam obejmować od 
powiednie stanowiska. Z do­
świadczeń tysięcy Wielkopolan 
wiemy, że wykształcony rolni­
czo syn najłatwiej i najszyb­
ciej przekonuje ojca do \ws|zel 
kich nowości w prowadzeniu 
gospodarstwa. Stosowanie zaś 
nowoczesnej wiedzy rolniczej 
u nas jest, bezwzględnie ko­
nieczne. Bez tego nie szybko 
byśmy dociągnęli do poziomu 
rolnictwa światowego. To spra 
wa nie budząca żadnych wą;- 
pliwości 1

Inne moje uwagi należv trak 
tować oczywiście jako dysku­
syjne. Z wyjątkiem jednego 
twierdzenia, które podtrzymu­
ję, a mianowicie, że błędem 
jest kierowanie absolwentów 
bez praktyki do dużych gospo 
darstw spółdzie’czych. Z tego 
będą zawsze wynikać nieporo­
zumienia. Jak w Wojnowie.

1 K. JA2WIECKI

Pas. Na 
narchii 
ostatnio 
mie.

temat demokracji, a- 
i Października mówił
Cyrankiewicz w Sej-

Iks: Bo też w Polsce 
ha nigdzie na świecie 
się po głowach duch

jak chy 
kołaia 

jakiejś

ratela; wręcz przeciwnie: po- 
nieważ każdy, teoretycznie, 
ma prawo im się poskarżyć, 
przedstawić swe troski, a tak­
że... naurągać. W rezultacie 
siedzą obok siebie , oczekując 
aa audiencję i dyrektor poważ­
nego zarządu aby omówić za­
sadnicze problemy gospodarcze 
oraz przewodniczący komitetu 
blokowego z Kaczych Dołów 
czy ulicy Zapomnianej w spra­
wie kładki przez Młynówkę.

On: Istotnie, tak jest. To 
samo u nas, na uczelni. Byle 
kto i z byle czym pcha się do 
rektora. Jest w tym niewąt­
pliwie jakaś nieprawidłowość.

Iks: Objawy demokracji na 
opak. Są one niepożądane tak 
samo, jak wszelkie „śruby" 
tar poprzednich. Skoro juJ!
mówię o 
wiadomo,

śrubkach przecież 
przykręcisz za moc

no — całą robotę mogą wziąć
diabli; za
nic trzymać 
się trzymało 
cić solidnie, 

• On: Mało

słabo — kupy się
nie będzie. Żeby 
— trzeba dokrę- 
w miarę.
popularnie ci to

wyszło, ale jestporównanie
trafne: myślisz o potrzebie u-

wolności - prainstynktu, wol­
ności absolutnej, naturalnej. 
Brednia. W drugiej połowie 
XX w’ieku alternatywa jest na 
stępująca: albo powrót do na 
tury poprzez zerwanie wńęzów 
społecznych (proszę bardzo, ia 
postoję!), albo wyzwalanie się 
z praw natury poprzez wznie­
sienie się do społeczności.

Ona: To gramy trzy bez 
atu? Jak dotąd — Ameryki 
nie odkryliście. To jasne, że w 
nasze’ epoce wolność indywi­
dualna musi być zastąpiona 
wmlnością zbiorowości społecz­
nej.

Ja:.,, politycznie określoną. 
Sęk w tym, że sprawTy te wy­
dają się jasne tobie i, powiedz 
my, kilkunastu milionom lu­
dzi w Polsce. Ale nie wszyst­
kim. Nie brak takich, którzy 
niesłuszne powiedzenie „w 
Polsce — jak kto chce“ trak­
tują absolutnie serio i radzi by 
je realizować...

On: To prawda. Czytałem w 
„Życiu Warszawy", że w dzień 
poświąteczny nie przybyło na 
Żeraniu do roboty 500 ludzi, a 
w jakimś innym zakładzie za­
brakło siedmiuset. Odpowiada 
mi ocena tego j podobnych zja 
wisk dokonana przez Cyrankie 
wieża.

Iks: Cóż, powiedział on bar­
dzo zwyczajną rzecz; że w nie­
których środowiskach zatraco­
no poczucie obywatelskiej od­
powiedzialności, że wielu ludzi 
pojęło demokratyzację i decen­
tralizację zarządzania w ten 
sposób, że teraz można płacić 
podatki albo nie, pracować al­
bo nie pracować, wykonywać 
obywatelskie obowiązki gdy do 
pisze fantazja.

Ona: Rzeczywiście, czasami 
sobie ludzie u nas pozwalają za 
wiele. Wyobraźcie sobie: Pip- 
sińska postanowiła przedwczo­
raj zerwać z mężem; nie wpu­
ściła go do mieszkania. A jak 
zaczął walić w drzwi — zatele­
fonowała po milicję. Przyjecha­
ło „Gazikiem" trzech ludzi, za­
brał: Pipsińskiego, za dwie go­
dziny zwolnili. Wtedy ona „zli­
towała się" i wpuściła go do 
mieszkania... To przecież nic 
innego, jak załatwianie pryw^at 
nej sprawy przy pomocy apa-
ratu państwowego to bez.

mocnienia władzy, o potrzebie 
silnej władzy w naszym nie 
najlepiej zorganizowanym spo 
łeczeństwie.

Ja: Silna i sprawiedliwa wła 
dza, sprawująca rządy w inte­
resie większości narodu. Tas. 
To jest sedno sprawy. Demo­
kracji integralnej nie ma. Zac 
nej pamięci profesor Peretiat- 
kowicz podsunął ml kiedyś, 
gdy robiłem pracę dyplomową, 
rozprawkę Kelsena „O istocie 
demokracji"; zapamiętałem z 
niej jedno tylko stwierdzenie: 
„Demokracja jest niewątpli­
wie i nieuchronnie państwem 
partyjnym — bez partii me 
ma demokracji.‘‘

Iks: Nie znoszę cytatów, ale 
Kelsena o sympatie do naszych 
form współżycia społecznego 
trudno posądzić, dlatego wy­
jątkowo wybaczam papuzią 
metodę...

Ona: Czy nie uważacie, że 
trochę zagalopowaliśmy się...? 
Chodziło przecież o to, że mam 
kupić karty.

Ja:... ale 
przez ciebie

On: Moi

i o kolportowane 
hasełko.
drodzy, wszystko

bardzo pięknie, uzgodniliśmy 
poglądy na anarchię, demokra 
cję, obywatelskość, umacnia­
nie władzy i co tam jeszcze oy 
ło. Może byśmy wreszcie za­
częli grać? Naprawdę — albo 
bridge, albo dyskusja...!

ps. Ja = Zet

Głusi słyszą
(API) Nawet w wypad­

kach całkowitej głuchoty, 
przy której nie pomagały 
dotychczas żadne aparaty 
słuchowe, uzyskuje się o- 
becnie pewne możliwości 
słyszalności. Lekarze fran­
cuscy zastosowali bowiem 
ostatnio zabieg, polegający 
na połączeniu nerwu słu­
chowego z mięśniem skro­
niowym. Stosując następnie 
generator niskiej częstotli­
wości, przekształcili fale 
dźwiękowe na impulsy e- 
lektryczne o tej samej czę­
stotliwości. W ten sposób 
pacjent, całkowicie pozba­
wiony słuchu, zaczął reago­
wać na pewną ilość słów.

(K).

Jak zapobiec 
zranieniom 
u w spadkach 

samochodowych 
(API) W USA opracowa­

no ciekawą statystykę, ma­
jącą na 
sposobu 
lectwu i 
padkach

celu znalezienie 
zapobiegania ka- 

zranieniom w wy- 
samochodowych.

płatrde! Horrendalne!
Ja: ... i chyba w żadnym krą 

ju nie spotykane. Bardzo nie­
wiele wciąż jeszcze wie u nas 
nrzeciętny obywatel o demo­
kracji. Stad częste pojmowanie 
iej na opak. Dorzucę j ja przy­
kład: spróbujcie się dostać do 
gabinetu orzewodniczacego Pre 
zydium WRN albo MRN. Rzecz 
nader trudna. Ale — 0 ironio! 
— nie dlatego-, że odgrodzili się 
oni chińskim murem od oby-

Obliczono, że największym 
okaleczeniom ulega głowa, 
twarz i kark, a to wskutek 
zderzeń z przednią ścianką, 
na której znajduje się ar­
matura. 73 proc, wszystkich 
okaleczeń dotyczy głowy, 
38 proc, otrzymują siedzący 
na przednim siedzeniu, 4 
proc, ran sprawia lusterko. 
Te wyniki wskazały na ko­
nieczność zastosowania ela­
stycznej wyściólki na tabli­
cy rozdzielczej oraz spe­
cjalnego pręta ochronnego 
w górze karoserii. Najlep­
szym materiałem do tego 
celu okazał się polichlorek
winylu.



Pracownky poszukiwani
10 murarzy, 4 dekarzy, 2 hydraulików, 2 elek­
tryków oraz 2 kier, budowy z praktyką zatrud­
ni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane w Sulęcinie, ul. Kościuszki nr 2, 
woj. zielonogórskie. Hotel Robotniczy i stołówka
na miejscu. K8018

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych 
w Poznaniu, zatrudni od 1 stycznia 1958 r. 
w kierownictwach robót na terenach woje­
wództw: poznańskiego, szczecińskiego i kato­
wickiego, inżynierów, techników, st. majstrów, 
majstrów drogowych i inżynlerów-mechaników 
sprzętowców. Reflektujemy na kandydatów 
z wysokimi kwalifikacjami i wieloletnią prak­
tyką. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia 
w zależności od posiadanych kwalifikacji i prak­
tyki. Dodatek za rozłąkę zgodnie z uchwałą 
nr 391 Prez. Rządu z dnia 16. VI. 1954 r. zapew­
niony. Podania wraz z życiorysem przesyłać do
P. P. R. D. Poznań, ul. Wilczak. K8074

Inspektora transportu z praktyką zatrudni za­
raz Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo Spożywcze 
Przemysłu Terenowego w Gnieźnie przy Par­
ku Kościuszki 17- Zgłoszenia przyjmuje się 
na piśmie. K33
Frezerów narzędziowych oraz ślusarzy przyrzą­
dowych zatrudni zaraz Poznańska Fabryka Ma­
szyn Żniwnych, Poznań-Starołęka, ul. Pstrow­
skiego 1. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział 
Kadr. KI 5
Kobiety na stanowiska salowych oraz palaczy 
zatrudni natychmiast: Szpital Miejski im. J. 
Strusia w Poznaniu, ul. Szkolna 8—12- Warunki 
płacy do omówienia w Sekcji Kadr Szpitala.

K27

Wykwalifikowanych monterów na wod.-kan- 
spawaczy z uprawnieniem oraz robotników bu­
dowlanych zatrudni Społeczne Przedsiębiorstwo 
Budowlane Poznań, ul. Artyleryjska 2. Płaca
wg statutu S. P. B. K38

Brukarza, taraniarza, 3 robotników drogowych 
zatrudni zaraz Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Poznań - Nowe Miasto, Oddział 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Po­
znań, ul. Zagórze 15, pokój 22. Warunki płacy
do omówienia na miejscu. K28

Portiera, salowe, pom. kuchenne, praczki, 
palaczy i robotników zatrudni zaraz Państwowy 
Szpital Kliniczny nr 2 w Poznaniu, aL Przyby-
szewskiego 49. 38g

Księgową kwalifikowaną zaraz zatrudni przed­
siębiorstwo handlowe w Poznaniu. Oferty z ży­
ciorysem kierować do Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 50g.

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACJI

że bilety wolnej jazdy dla radnych (na okazicie­
la’), pracownicze 1 ■ rodzinne, uprawniające do 
przejazdów w roku 1957 środkami lokomocji 

miejskiej.

tracę ważność z dniem I M.I958r.
K40

Praca
Rutynowany przedstawi­
ciel (ka) portretowy po­
trzebny zaraz. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 37973g.

Pomoc domowa 4 godz. 
dziennie (3 osoby) potrzeb 
na. Poznań, Poplińskich 
12a m. 13. 131g

Komunikat WOJEWÓDZKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU MEBLAMI 

w Poznaniu, ul. Głogowska 26
Fozmskie

Pomoc dochodząca do 
dwojga dzieci potrzebna 
zaraz na bardzo dobrych 
■warunkach. Zgłoszenia: 
Mazowiecka 45 (parter), od
godz. 17. 25g
Oddam szycie w dom. Wia 
domość: Poznań, ul. Mar­
cinkowskiego 16 m. 9, par 
ter, od godz. 12—14. 121g
Lekarz poszukuje gosposi. 
Wiadomość: Poznań, En- 
gla 27 m. 2, od godz. 17.

141g
Pomoc domowa z gotowa­
niem na plebanię potrzeb­
na. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
 37978g

Potrzebny człowiek, któ­
ry by zaopiekował się 
mniejszą oborą. Wynagro­
dzenie do omówienia. J. 
Dopierała, Młyny, poczta
Strzelno. 10279p

Rada Wydziału Filologicznego Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Poznania podaje do 
wiadomości, że w dniu 24 stycznia 1958 r. (piątek) 
o godz. 9 w gmachu Coli. Minus — Sala XVIII, Al. 
Stalingradzka 1, odbędzie się obrona pracy kan­
dydackiej mgr. Karola Zlerhoffera pt. „Nazwy 
miejscowe północnego Mazowsza”.

Promotor prof. dr Stanisław Urbańczyk.
Referenci pracy: prof. dr WŁ Kuraszkiewlez, 

prof. dr W. Taszycki.
Z pracą i opiniami referentów można się za­

poznać w Bibliotece Głównej Uniwersytetu im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu — Czytelnia Pra-
cewników Nauki, ul. Ratajczaka 39. 

Wstęp na rozprawę wolny. K70

publiczny przetarg
na sprzedaż ciągnika „Ursus”, typ C-46 

rok prod. 1955
który odbędzie się dnia 20 stycznia 1958 r. o go­
dzinie 9 w Poznaniu przy ul. Garbary 95 (garaże).

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne oraz 
osoby fizyczne na warunkach żarz. Min, Komu­
nikacji z dnia 8. V. 1957 r. § 9 (Monitor Polski 
56/57).

Cena wywoławcza 23.900 zł.
Przystępujący do przetargu obowiązani są do 

złożenia wadium w wysokości 2.500 zł, które na­
leży wpłacić na nasze konto w N. B.P. IV O/M 
1321-6-224 w terminie do dnia 18 stycznia br.

Ciągnik można oglądać codziennie od 8—14 w
miejscu przetargu. K63

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA W POZNANIU
rozpisuje

OLEJARNIA

KONKURS
na następujące stanowiska

W Leśnych Zakładach Doświadczalnych:

1)
2)
3)
4)
5)

dyrektora Zarządu w Poznaniu;
głównego inspektora w Poznaniu;
głównego księgowego w Poznaniu;
dyrektora Z. L. D. w Murowanej Goślinie; 
dyrektora Z. L. D. w Siemianicach.

Kandydatom na w .w. stanowiska, stawia się następujące wymagania:
a)

b)

C) 
d)

wyższe wykształcenie leśne (mgr inż.); na stanowisko głównego 
księgowego — handlowo-ekonomiczne,
co najmniej 12 łat stażu zawodowego, w tym 8 lat na stanowisku 
kierowniczym,
pożądana znajomość języków obcych,
pożądane są również udokumentowane zainteresowania naukowe
(publikacje, dokumentacje terenowe, np. udział w badaniach, 
opracowania własnych projektów itp.).

W ynagr odizenie zarządzenia Min. Leśn. f Przem. Drzewnego
nr 323 z dnia 25. X. 1957 r. w sprawie zasad uposażenia w przedsię­
biorstwach Lasów Państwowych.

Podania należy nadsyłać do dnia 15. I. 1958 r. pod adresem:
REKTOR WYŻSZEJ SZKOŁY ROLNICZEJ W POZNANIU

ul. Dąbrowskiego 159 — „Konkurs” K59

Nauka
Kurs pisania na maszy­
nach organizuje pod nad­
zorem władz szkolnych 
Stowarzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL. 
Poznań, ul. Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. Zamiej­
scowi słuchacze korzysta­
ją ze zniżek kolejowych
szkolnych. 37562g
Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 37814
Tańców towarzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza
27 m. 7.

Kupno

37940g

Kupię formę do robienia 
przepustów betonowych 0 
ca 30 cm oraz formę do 
płyt chodnikowych. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 37870g.

OGŁUSZENIA DROBNE fe
Wózki dziecięce, autka
drewniane, 
spacerowe,

koszykowe, 
czeskie na

kryskach kulkowych — 
nowoczesne drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca: H. Świetlik, 
Poznań, Wrocławska 13.

35085g
Dachówczarkę falcówkę
podwójną z 350 podkłada-

Akordeon nowy, 120-bas., 
16 registrów „Royal Stan­
dard” sprzedam. Poznań, 
Nowowiejskiego 26 m. 1.
_______________________ 168g
Sprzedam komplet rogów 
jeleni, wóz (handlarka) 
nowy na oponach. Poznań- 
Malta, Swięciańska 4 m. 1. 
________________________ 169g

mi sprzedam. Siwiński, Lokaie
Stawiszyn, tel. 28, pow.
Kalisz. 158g
Wóx.Ki dziecięce głębokie i 
sportowe nowoczesne mo­
dele poleca: Szczepańska, 
Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 70 w podwórzu.

164g

Odstąpię warsztatu rze­
mieślniczego, ul. Głogow­
ska. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 19g.

sieka 18, tel. 836-15.

Pomoc domowa potrzebna 
zaraz. Poznań, Sowińskie­
go 19 m. 3, dojazd 13, 3, 6. 

159g

Bagażówkę DKW lub po­
dobną w każdym stanie 
kupię. Oferty z opisem i 
ceną: Karski, Poznań, Pa-

Uczeń potrzebny,' 16 lat 
skończone. Zegarmistrz, 
Poznań, Garbary 26. 172g

Sprzedam samochód „Opel 
Kapitan” — stan idealny. 
Poznań, Kanałowa 15, w 
oodwórzu (garaż). 162g

Inżynier poszukuje nie- 
krępującego pokoju (ume­
blowanego). Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 95g.

tłoczy nasiona oleiste 
od godz. 8 — 16. Wł. 
Zdzisław Tomkiewicz,
P oznań - G ó r czyn, 
ściańska 48.

Ko-
27 4g

Zakupimy pewną ilość 

KORALIKÓW 
prawdziwych o średn. 

ca 5 mm.
Zgłoszenia

RSP Zegarmistrzow­
sko - Złotniczo-Optycz- 
na Poznań, pl. Wol­
ności 5, wr podwórzu 

246g

PRASĘ
do wyrobu cegły palo­
nej, napęd mechanicz­
ny, wydajność 800 do 
1000 szt./godz. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 235g.

Duży pokój umeblowany 
z używalnością kuchni w 
centrum Gdańska-Wrzesz- 
cza zamienię na podobny 
w Poznaniu. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 157g.
2 pokoje z kuchnią, samo­
dzielne w śródmieściu, za­
mienię na duży pokój z 
kuchnią, samodzielne. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
17 Ig.
Dobra pracująca osoba 
spieszniie poszukuje poko­
ju umeblowanego. Oferty: 
Biuro Ogłosżeń, Świer­
czewskiego 3, dla 174g.

Mieszkania 2 pokoje z 
kuchnią poszukuję. Wa­
runki do omówienia. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 175g.

Nieruchomości

Opony 5,50X16, nadające 
się pod wóz konny, sprze­
dam lub zamienię na 400 
X 19. Poznań - Górczyn, 
Drobna 3 (boczna Kraut-

Lokale 70 m2 suche jasne 
do oddania. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 266g.

Hodowca zwierząt futer­
kowych z dużą praktyką 
na hodowli lisów i nutrii 
przyjmie pracę. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 187g.

Samochód „Warszawa” 
nowy kupię. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 188g.
Kupię maszynę „Knittax” 
z przystawką. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 113g.

hofera). 108g
Automat włączania i wy­
łączania urządzeń elek­
trycznych oraz oświetle­
nia sprzedam. Wiadomość: 
Poznań, tel. 35-98, od godz.

2 pokoje z kuchnią i stró- 
żostwem zamienię na po­
dobne bez stróżostwa lub 
większe. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 36649g.

Willę komfortową z wol 
nym trzypokojowym mie­
szkaniem spiesznie sprze­
da Metelski, Poznań, 
Czerwonej Armii 23.

37639g

7—15. 156g

Szyję piżamy, bluzka, ko­
szule, wprawiam nowe 
kołnierzyki do koszul, ce­
ruję artystycznie. War­
sztat rzemieślniczy. Po­
znań, Strusia 11. 191g

Rury używane do płotu 
kupuje. Bernard Tylkow- 
ski, Swarzędz, Rybacka 13. 

199g

Sprzedam rower damski. 
Poznań, Hutnicza 54 m. 17 
(narożnik Wspólnej).

214g

Stolarza odpowiedniego, 
uczciwego natychmiast 
przyjmę na wyjazd, chęt­
nie z prowincji. Samotne­
mu mieszkanie zapewnio­
ne, warunki do omówie­
nia. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. 
dla 196g.

____ Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane gięte oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy, Poznań, Wro-

Sprzedam maszynę do ro­
bienia siatki, z silnikiem. 
Krzyż Wlkp., Matejki 9.

10278p
Klatki dla lisów metalowe 
sprzedam. Poznań, Daleka

2 duże pokoje z kuchnią, 
łazienką, zamienię na po­
kój z kuchnią, łazienką, 
samodzielne. — Możliwość 
przejęcia mebli: komfor­
towej jadalni i sypialni. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
132g.______________________  
Zamienię pokój z kuchnią, 
na razie wspólną (Łazarz), 
balkon, łazienka, później 
drugi pokój wolny, na po­
kój z kuchnią samodziel-

Gospodarstwo, willę, dom, 
domek, kto ma zamiar 
sprzedać. Dokładny opis 
i cenę przesłać. Pośredni­
ctwo Otręba, Jarocin, Ki-
lińskiego 2. 10124p
Sprzedam nowy obiekt 
parterowy — wolny, wyłą­
czony z urzędu mieszka­
niowego, w tym 7 pokoi, 
2 kuchnie, 2 łazienki, lo­
kal 80 ma, garaż (central­
ne ogrzewanie) 1250 m! sa­
du. Peryferie Poznania. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 — dla 
181g.

10 m. 2. 180g ne. Peryferie niewyklu-

cławska 25. 37496g

NADZORCZA

środę, 8 bm. o godz. 
na Gdrezynie.

Dnia 5 stycznia 1958 r. zmarł nagle w wieku 
lat 64 śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
10,30 z kaplicy cmentarnej

Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD RADA

główny księgowy i członek RSP Instal.-Blach.- 
Ogrzewn. w Poznaniu

W Zmarłym straciliśmy długoletniego i cenio­
nego pracownika i kolegę.

Paweł Scarpa

CZŁONKOWIE I PRACOWNICY
RSP Instalacyjno-Blacharsko-OgrzewniczeJ 

w Poznaniu

Dnia 3 stycznia 1958 
r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami 
św., po długotrwałej i 
ciężkiej chorobie prze­
żywszy lat 88, mój naj­
droższy mąż, nasz uko­
chany szwagier i wu­
jek, śp.

Ignacy 
Lewandowski

stolarz — bejeer
Pogrzeb odbędzie się 

dzisiaj, we wtorek, dn. 
7 bm. o godz. 10,30 z 
kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W ciężkim smutku 
pogrążone

ŻONA I RODZINA 
367g

Sprzedam pantofle dam­
skie, zagraniczny renifer, 
czarne i brązowe nr 35 , 36, 
buty oficerki damskie nr 
36, płyty koncertowe ,,Co 
lumbia”. Poznań, Skarbka 
30, parter, oszklone drzwi,

czone. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 142g.

Parcelę blisko tramwaju 
kupię zaraz. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 81g.

godz. 16—18. 23 2g

Spokojny student ostat­
niego roku medycyny po­
szukuje pokoju do grud­
nia 1958 r. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 167g.

Dnia 3 stycznia 1958 r. zasnęła w Bogu po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza ukochana sio­
stra, szwagierka i ciocia, śp.

Zofio jarecka
Pogrzeb 

z kaplicy

Poznań,

Odbędzie się w środę, 8 bm. o godz. 11 
cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Staszica 10 m. 3.

ik. Tomasz Posieczek
emer. radca wojewódzki

nasz najdroższy ojciec, teść, dziadunio, szwagier i wujek zasnął w Parni w 
dniu 4 stycznia 1958 r. przeżywszy lat 81.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. o godz. 16 z kaplicy na cmenta­
rzu Bożego Ciała przy ul. Bluszczowej. Msza św. żałobna z wigiliami od­
prawiona zostanie w tym samym dniu o godz. 9,30 w Kolegiacie Farnej.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN I RODZINA

Zakłady Remootowfr-MHtałm
Poznań, ul. Przemysłowa 39

przyjmują do wykonania:
L roboty tokarskie o długości toczenia do 6.003 

mm z powierzonych materiałów;
L szlifowanie wałów prostych na okrągło do 

średnicy 120 mm i długości 1.000 mm;
3. roboty frezarskie do długości 1.000 mm i śred­

nicy 200 mm oraz struganie do długości 2.000 
mm i szerokości 700 mm.

Zgłoszenia
prosimy kierować pod powyższym adresem.

K8023

Zlecenia na 
i ODLEWY /ALUMINIOWE |

GAT. Al 01 i Al 02 S
S z materiałów wykonawcy wg dostarczonych mo- ■ 
! dęli zamawiającego, wagi maksymalnej jednej « 

sztuki odlewu 25 kg 
wykonują 
POZNAŃSKIE

• ZAKŁADY REMONTOWO - MONTAŻOWE I 
Poznań, ul. Przemysłowa 39

• K62 :

MIEJSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO SPOŻYWCZE 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO
W GNIEŹNIE przy ul. Park Kościuszki 17

OGŁASZAJĄ PRZETARG 
na remont kapitalny tłoczni z pompą hy­
drauliczną — z materiału wykonawcy.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Zastrzegamy sobie prawo wyboru ofe­
renta.

Termin składania ofert do 18- I. 1958 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21. I. 1958 r-

Tłocznię oglądać można codziennie prócz 
niedziel w naszyrr. przedsiębiorstwie w go­
dzinach od 9,00—13,00. K34

ZAKŁAD ROBOT HYDROGEOLOGICZNYCH 
w Poznaniu, ul. Głogowska 127

ogłasza

przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu ciężarowego 

marki G. M. C. Banjo
na dzień 14 stycznia 1958 r., godz. 12.

Cena wywoławcza 22.000 zł. Przystępujący do 
pr-zetargu zobowiązany jest złożyć najpóźniej w 
przeddzień przetargu jednostce ogłaszającej prze­
targ ofertę oraz 10 proc, wadium. Samochód 
oglądać można codziennie prócz niedziel w na­
szym przedsiębiorstwie w godz. 9—13. KM

Sprzedam 1 lub 2 ha zie­
mi (Poznań - Szczepanko­
wo) przeznaczonej na par 
cele budowlane po 1200 m2. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
143g.

Sprzedani 46 mórg ziemi 
pszenno-buraczanej z bu­
dynkami, żywym i mar­
twym inwentarzem, 15 km 
od Poznania. Właściciel: 
Jasiak, Poznań, Dzierżyń­
skiego 37 m. 25. 145g

Lekarskie
Żylaki, rany żylakowe, 
hemoroidy — leczenie bez- 
operacyjne. St. R. Olszew­
ski, Poznań, ul. Świer­
czewskiego Ha m. 6, od 
godz. 13—16, prócz so­
boty. 37982g

Suknie, welony, kapelusze 
ślubne, nakrycia do 
chrztu, suknie balowe J 
szale wieczorowe, poleca 
nowootwarta wypożyczal­
nia w Poznaniu, ul. Sikor­
skiego 35, przy . Rynku 
Wildeckim. 37593g
naprawa maszyn biuro­
wych to specjalność war­
sztatu, Piotr Pieprzycki, 
Poznań, aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

______ 37653g
Suknie ślubne i balowe z 
orzeróżnych nylonów, 
taft, jedwabi (olbrzymi 
wybór), welony wypoży­
cza „Elegancja” Poznań, 
Mickiewicza 13. 37754g

Sprzedam dom, 3 pokoje, 
kuchnia, łazienka, na ra­
zie 1-rodzinny w Gdyni. 
Wiadomość: Swarzędz, Ry 
nek 36, M. Maciejewski, 
lub Gdynia, tel. 51-74. 82"
Prywatne 18 ha z łąką, 
budynkami, inwentarzem, 
sprzedam. Matlak, Przy- 
borówko, p-ta Fałkowo,
pow. Gniezno. 10276p

Sprzedam 1 ha ziemi pod 
budowę w Damasławku, 
dobre położenie, stacja 
węzłowa. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, nr 10280p.

Gospodarstwo 48 ha pszen­
nej ziemi, z masywnymi 
budynkami, żywym i mar­
twym inwentarzem, w po­
wiecie gnieźnieńskim — 
sp rzedam. Gn iezno, D a 1 -
kosika 17 m. 9. 10281p

Po długich 1 ciężkich cierpieniach odszedł od nas na wieki dnia 4. I. 1958, 
opatrzony Sakramentami św., nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek, śp.

Władysław WegWEZ
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się w Miejskiej Górce w 

środę, dnia 8 bm. o godz. 10 do kościoła na nabożeństwo żałobne, po 
czym nastąpi złożenie zwłok do grobowca rodzinnego.

O tym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

Miejska Górka, Rawicz, Poznań, Świdnica. Mielec

_____ Zguby_____ _
Zagubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej 
wydaną przez Rz. Sp. Pra­
cy Krawców we Wrześni 
na nazwisko Krystyna 
Musielak, zam. we Wrze­
śni przy ul. Szerokiej 14.

10277g

Garbowanie, farbowanie i 
strzyżenie skór baranich. 
E. Makowiecki, Poznań- 
Sołacz, Grudziendec 66.

37893g
Suknie ślubne, balowe ny­
lonowe, welony i nakry­
cia do chrztu nylonowe, 
ubrania, rzeczy żałobne 
poleca Wypożyczalnia, Po­
znań, Dzierżyńskiego 61.

209g

Matrymonialne

Różne
igły do podnoszenia oczek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek 
F-ma „Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tel. 
91-82. 37477g

Słaby płomień gazowy w 
kuchenkach powiększamy 
parokrotnie — zmniejsza­
jąc równocześnie zużycie 
gazu. Warsztat Mechani­
ki „Terrax”, Poznań, Ko­
chanowskiego 5, tel. 91-82.

37478g
Obuwie, botki na mikro- 
gumie, kauczuku, rozpru­
te traktory — wibramy, 
śniegowce, opony, dętki, 
naprawia: „Wigura”, Po­
znań, Strzelecka 21, tel. 
96-40 37568g

Rozwiedziona lat 33, 
wzrost 1,74, zgrabna, po­
siadająca dwóch synków, 
kończy Akademię Medycz­
ną, pozna lekarza. Oferty: 
Biuro Matrymonialne, To­
ruń, skrytka 103 pod 
„Blondynka”. 10275p
Rozwiedziony pozna panią 
do lat 49. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 123g.
Wdowiec kulturalny, do­
brej prezencji 50 lat, błon 
dyn, inż. pracujący zawo­
dowo, z córką 14 lat, po­
zna panią wdowę 40—47 
odpowiedn. walorów, po­
siadającą wygodne miesz­
kanie w Poznaniu. Cel ma 
trymonialny. Odpowiedzi 
możliwie z fotografią do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 183g.

GIOS WIELKOPOLSKI
Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka W. Tele­

fony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy); 
dział Informacji: 659-39; informacje dla czytel­
ników 557-18; dział łączności 657-18: sekretarz 
redakcji: 648-85; redaktor naczelny: 657-76; dru­
karnia (nocny) — 629-52.

Redaktor naczelny przyjmuje w środy t piątki 
w godz 12—14 Sekretarz redakcji przyjmuje 
codziennie w godz 13—14.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ul. Świerczewskiego 
nr 3. tel 624-59. Za dział ogłoszeń redakcja nie 
odpowiada.

Wielkopolskie Wydawnictwo Prasowe — RSW 
„Prasa”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Zamówienia l przedpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe I listono­
sze do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzające­
go okres, na który dokonywana jest przedpłata.

Zdezaktualizowane egzemplarze ..Głosu Wiel­
kopolskiego” można nabywać w Centrali Kol­
portażu Prasy I Wydawnictw „Ruch”, War­
szawa, ul. Srebrna nr 12.

Druk: Zakłady Graficzne Im. M. Kasprzaka 
w Poznaniu. K-4



Do pierwszych wyborców, 
którzy sprawdzili swoje 
nazwiska na liście jeszcze w 
starym roku należeli m. in. 
pp. Zofia i Zenon Heflicho- 
wie, zamieszkali w rejonie 
Obwodowej Komisji Wybór 
czej nr 11.

Fotoreporter redakcyjny 
uchwycił obiektywem swe­
go aparatu p. Franciszka 
Kotońskiego w momencie 
odnotowywania jego nazwi­
ska przez dyżurnych w Ob­
wodowej Komisji Wybor­
czej nr 94 na Wildzie.

Fot.: K. Przychodzki

Dzielna ekspedientka
Tuż przed świętami, około godz 

29, przy al. Marcinkowskiego usi­
łowano dokonać napadu rabunko­
wego. Na ekspedientkę (sklepu 
obuwniczego MHD), która odnosi­
ła utarg dzienny, napadło kilku 
bandytów. Sprzedawczyni, ude­
rzona w twarz, upadła na 
ziemię. Miała jednak tyle przy­
tomności, że teczkę z większą ilo­
ścią pieniędzy błyskawicznie „na- 
kryła" własnym ciałem i zaczęła 
wzywać pomocy. Na jej krzyic 
zbiegli się przechodnie i spłoszyli 
rabusiów.

W związku z tym Prokuratura 
m. Poznania zastosowała areszt 
wobec 5 podejrzanych. Oto ich 
nazwiska: Sylwester Stelmaszyk 
<z?m. przy ul. Inżynierskiej 2) 
Jozef Rosiński, pseud. „Diabeł" 
(Mickiewicza 18), karany już Zdzi­
sław Fołtyn (Inżynierska 2), Ry­
szard Pawłowski (Mł. Gwardii 5) i 
Andrzej Resler (27 Grudnia 12). 
Śledztwo trwa, (ak)

ULICE BĘDĄ DOBRZE 
OŚWIETLONE, JEŚLI NIE 
BĘDZIESZ WŁĄCZAŁ 
GRZEJNIKÓW ELEK­
TRYCZNYCH W GODZI­
NACH SZCZYTU!

| Styczeń

7 
wtorek

Imieniny:
Lucjana, 
Juliana

Teatry
OPERA. — g. 19 „Hrabina"; po- ■ 

zostałe teatry — nieczynne. Stu­
dencki Kabaret ŻÓŁTODZIÓB — 
g. 20 „Trzy łokcie optymizmu" (w 
kawiarni „Żółtodziób").

Kina
APOLLO — g. 10—20 „Futro nur­

kowe" (włoski, 16 1.); BAŁTYK — 
g. 16, 18, 20.15 „Monsieur Ripois" 
(franc., 18 1.); RIALTO — g. 10—20 
„Przygoda w Adenie" (panoram., 
franc., 16 1.); WARTA — g. 10, 11 
„Czuk i Hek", g. 12—19 „O czym 
mężczyźni nie wiedzą" (dok., 16 
1.); MUZA — g. IG—20 „Czerwony 
kwiat" (jug„ 12 1.); WOJSKOWE 
— g. 19.30 „Wina Włodzimierza Ol- 
mera" (czeski, 16 1.); DOM KUL­
TURY MO — g. 15 i 20 „Miłość 
kobiety" (franc., 18 1.); GWIAZDA 
g. 16—20 „Wieczór trzech króli" 
(radź., 12 1.); MINIATURKA — 
g. 16—20 „Córka pułku" (austr.. 
16 1.): TARGOWE — g. 17 i 19.30 
„Pat i Patachon" (duński, 7 1.); 
CZTERNASTKA — g. 14 i 16 „Pat 
i Patachon" (duński, 7 I.) i g. 18 
i 20 „Koniec nocy" (polski, 18 1.); 
OSIEDLE (Dębiec) — nieczynne; 
PIAST (Starołęka) — g. 17, 19 
„Sinha Mocą" (brąz., 12 1.); ZNICZ 
(Luboń) — nieczynne; HUTNIK 
(Antoninek) — nieczynne; FOTO- 
PLASTIKON — g. 9—21 „Or­
lean".

Radio
PROGRAM TT

Fala Poznania 249 m
15 — Komunikaty; 15.05 — Pro­

gram dnia; 15.10 — Koncert Chó­
ru Dziewcząt Rozgł. Wrocławskiej 
PR.: 15.30 t- Dla dzieci — opow.; 
16.05 — Preludia i Mazurki K. 
Szymanowskiego; 16.20 — Gra ze- 
spół Kaczmarka; 16.50 — Porady 
prakt. dla kobiet; 17 — Kącik spi­
kera; 17.25 — 3 X po kwadransie 
muzyki rozrywkowej; 18.10 — „O- 
powiadanie nienormalne": 18.35 — 
Muzyka i aktualności; 19 — Ra­
diowa Spółdz. Satyryczna; 19.20 — 
Taniec i piosenka; 20.23 — Kroni­
ka sportowa; 20.35 — Chwila mu­
zyki; 20.40 — Micheli „Suita neapo 
litańska”; 20.50 — Odtworzenie
publ. koncertu symfon. w wyk. 
Wielkiej Ork. Symf. PR w Kato­
wicach: 21.25 — O czym pisze 
prasa literacka: 21.35 — C. d. kon 
certu symf.: 22.20 — Wieczory an­
tyczne ..Państwo": 22.40 — Mu­
zyka taneczna; 24 — Hymn.

Wiadomości: 5, 6, 7. 8, 8.30, 12-04, 
16, 17.10, 18.30, 20, 23.50.

DyiurM tris a;
SZPITAL MIEJSKI IM. STRU­

SIA (Walki Młodych 7, tel. 98-56); 
APTEKI: Dzierżyńskiego 107, Gło 
gowska 146, Matejki 1. Mickiewi­
cza 22, Armii Czerwonej 25, Głów­
na 53; PORADNIA PRZECIW­
ALKOHOLOWA (al. Marcinkow­
skiego 21) — czynna od g. 8—20.

Hr 5 — str. 6

Mała wioska Kokanin w pow. kaliskim. Lewą stroną szosy 
sunie wóz konny. Usiłuje powozić pijany Marian T.

Na tragiczne skutki nie trzeba długo czekać. Samochód 
ciężarowy uderza w wóz. Kierowca odnosi poważne obra­
żenia.

Na wielkopolskich drogach...

Od 1 stycznia do 30 listopa­
da br. zanotowano w Wielko- 
polsce 1052 wypadki drogowe, 
w których zginęło 113 osób a 
799 zostało rannych. Dane za 
analogiczny okres ubiegłego 
roku: 1163 katastrofy, 137 za-1 
bitych i 795 rannych.

Jak nie trudno spostrzec, sy­
tuacja jest nieco lepsza niż w 
ubiegłym roku, przy czym ten­
dencje zniżkowe uwidoczniły 
się szczególnie w listopadzie i 
na początku grudnia.

Zahamowanie wzrostu wy­
padków nie może jednak prze­
słaniać faktu, że na drogach i 
ulicach w dalszym ciągu ob­
serwujemy zastraszający brak 
porządku. Rej wodzą wozacy i 
rowerzyści. Dość powiedzieć, 
że około 5On/o wozów nie posia­
da lamp względnie szkiełek 
odblaskowych.

W dalszym ciągu wiele wy­
padków powodowanych jest 
niskimi kwalifikacjami i pi­
jaństwem kierowców. Świad-

Ach - ci roztargnieni!
Niedawno wpłynął do naszej re­

dakcji gruby list. Zawierał on port 
fel damski z zawartością pieniędzy, 
kartą leczenia szpitalnego na 
nazwisko Henryka Urbańska oraz 
poświadczenie zapłaconego komor­
nego w administracji domu przy 
ul. Chudoby 21.

Dariusz Jezierski znalazł 2 stycz­
nia około 9 rano przy pl. Wolności 
portmonetkę z kluczami. Obie zgu­
by do- odebrania w redakcji „Gło­
su", ul. Grunwaldzka 19, pok. 62.

W sklenie przy ul. Gar bary na­
rożnik Wodnej w dniu 19. XII. ub. 
roku (godz. popołudniowe) znale­
ziono portmonetkę z zawartością 
pieniędzy. Odebrać można, ui. Gło­
gowska 128. m. 2 u p. Mańkow­
skiej (od 18—20).

Informniemy
8 bm. o godz. 18 odbędzie się 

zebranie naukowe Polskiego To­
warzystwa Historycznego — Od­
dział w Poznaniu z odczytem mgr. 
Stanisława Kubiaka z Warszawy: 
„Pady robotniczo - żołnierskie w 
Poznaniu 1918—1919" — w Sali Ko- 
'amnowej Instytutu Historyczne­
go UAM przy ul. Czerwonej Armii 
90 (pierwsze wejście od strony 
Mostu Uniwersyteckiego). Wstęp 
wolny.

Studencki Klub Dyskusyjno- 
l ilmowy zawiadamia, że kolejna 
projekcja filmowa odbędzie się w 
dniu 7. 1. 1958 r. o godz. 17 (a nie 
6. 1., jak ogłoszono poprzednio).

Rada Zakładowa przy PSS w 
Poznaniu przypomina, że 7 bm. o 
godz. 17 w sali ZZ Kolejarzy przy 
ul. Roboczej 4, odbędzie się spot­
kanie dzieci pracowników Spół­
dzielni z Gwiazdorem. Zaprosze­
nia w radach oddziałowych — do 
wtorku, godz. 14J

Na marginesie. 

Zegnaj malutki, baw się równie dobrze...!

czy to o braku kontroli we­
wnętrznej w poszczególnych 
resortach. W ogóle odnosi się 
wrażenie, że większość insty­
tucji predestynowanych do za-

Wczoraj wieczorem
w Poznaniu

Poznaniacy, a zwłaszcza piękna 
połowa mieszkańców byli terrory­
zowani przez „śnieżnych strzel­
ców". Śnieg spadł, wreszcie, mamy 
zimę!

Na ulicach obrzucali się śnieżka­
mi nawet panowie z brzuszkiem. 
Celowano głównie w co zgrabniej­
sze dziewczęta, a z przekory i w 
drodze wyjątku — w wyniosłe star 
sze panie. Skutki tych zabaw moż- 
bylo zauważyć później. Amunicja 
z piramidek zgarnianego (na ogół) 
z chodników śniegu, zamieniła się 
w pacyny błota, pozostawiając śla 
dy na odświętnej garderobie pię­
knych „ofiar”.

Łyżwiarzom i w dodatku — za­
kochanym, wczorajsza odwilż spra 
wiła zawód. Jedyne lodowisko 
przy ul. Dzierżyńskiego było za­
wiane (na szczęście — śniegiem!) 
i z randek wyszły nici. Tylko naj­
młodsi. którym nie amory w gło­
wie, kusztykali nie wybredzająę 
po oblodzonych chodnikach, top­
niejących sadzawkach i im tylko 
znanych „lodowiskach”.

Uliczny szum wieczorny śródmieś 
cia przygłuszany był donośnym gło 
sem z megafonów. Tłum przechod­
niów słuchał w' skupieniu, wpatru­
jąc się w oświetlone wystąwy „Gal 
luxu” przy ul. Armii Czerwonej. To 
pokaz mody damskiej. Manekinv 
zastąpiono „żywymi modelami". 
Pewnik dlatego tyle tu zaintereso­
wanych mężczyzn, co kobiet... Nie­
stety, przebiegu nie mogę zrelacjo­
nować — natura nie obdarzyła 
mnie wzrostem.

Podczas, kiedy Ty Czytelniku, 
korzystałeś z wolnego świąteczne­
go wieczoru. dyżurujący zesnół re­
dakcyjny biedził sie nad dzisiej­
szym numerem „Głosu”.

Roboczy nastrój rozjaśniła w koń 
cu wiadomość, że przyszedł na 
świat nowy obywatel płci męskiej, 
powiększając rodzinę jednego z na 
szych kolegów. Była więc sposob­
ność do różnych wspomnień z tej 
okazji. W końcu drogą skojarzeń 
rozmowa zeszła na kulinarne prze­
pisy. Wiem teraz jak się robi ryb­
kę w galarecie. W razie urodzin 
służę receptą. Gwarantowana, se­
kretarz redakcji, jest świetnym 
kucharzem... (zs)

Tu „Koziołki” 
i „Toto-Lotek”

Na 34 grę liczbową „Kozioł­
ki” wpłynęło 755.428 kuponów 
na sumę 2.266.248 zł. Wyloso­
wano następujące numery: 23, 
27, 34, 48, 71.

I tym razem w „Toto-Lot- 
ku” wpłynęła rekordowa ilość 
ponad 11 milionów rozwiązań. 
Wylosowano następujące dy­
scypliny: bojery — nr 2, pły­
wanie — nr 20, piłka nożna — 
nr 22, spadochroniarstwo — 
nr 36, sporty motorowodne — 
nr 37, tenis stołowy — nr 45.

Dla entuzjastów 
przestworzy

Aeroklub Poznański przyjmuje 
kandydatów na kursy szkolenia 
spadochronowego, szybowcowego 
i samolotowego, które będą orga­
nizowane w bieżącym sezonie let­
nim.

WYMAGANIA:
Na szkolenie spadochronowe i 

szybowcowe: ukończone 16 lat, 8 
klas szkoły ogólnokształcącej (lub 
równorzędnej) i dobry stan zdro­
wia.

Na szkolenie samolotowe: wiek 
18—20 lat, ukończone 11 klas szko­
ły ogólnokształcącej (lub równo­
rzędnej) i dobry stan zdrowia.

Zgłoszenia przyjmuje i informa­
cji udziela sekretariat Aeroklubu 
Poznańskiego w Poznaniu, ul. Nie 
złomnych 1 (wejście przez Klub 
Oficerski) w godzinach 8—17, a 
w soboty od 8—15 (telefon 518-65).

pobiegania katastrofom troskę 
o to zwala na barki milicji. Ta 
ostatnia w bieżącym roku 
zwiększyła znacznie swą ope­
ratywność i stosuje również 
działalność profilaktyczną, ale 
nie może „wyręczać” innych 
instytucji. A przecież można 
by przeprowadzić wiele inno­
wacji. Wiadomo np., że szereg 
znaków drogowych jest źle u- 
stawionych. Wydziały komuni­
kacji drogowej mogłyby więc 
na ten temat rozpisać ankietę 
wśród kierowców i na podsta- 
wie uzyskanych materiałów u- 
porządkować pod tym wzglę­
dem szosy i ulice. Inna suge­
stia. Takie organizacje jak 
LPŻ i PZMot. czują się chyba 
na siłach, aby stworzyć ligę do 
walki z wypadkami.

Wydziały handlu również 
powinny bardziej serio niż do­
tychczas pomyśleć o swym 
wkładzie do akcji profilaktycz­
nej. Chodzi m. in. o to, aby nie 
było „przejściowych trudności” 
w zaopatrzeniu sklepów w 
lampy, cylindry do lamp i 
szkiełka odblaskowe. Warto by 
też dostarczać do kiosków i go­
spód położonych przy szosach 
bezalkoholowe piwo Grodzi­
skie. Ponoć zagranica importu­
je w tym celu wspomniany 
trunek.

Oczywiście można by przed­
sięwziąć jeszcze wiele innych 
kroków, ale do tego trzeba 
trochę dobrej woli i „pomy­
ślunku”. (ak)

Krótko
! SEKCJA HOKEJA na trawie 
Ipierwszoligowego gnieźnieńskiego 
Startu została zlikwidowana. Kil- 
:ku zawodników zasiliło szeregi mi- 
istrza Polski — Stellę.

MARIAN TYCZYŃSKI repr. za- 
iwodnik Polski, który przez kilka 
ilat bronił barw mistrza Polski w 
ihokeju na trawie — Stelli, po u- 
ikończeniu WSWF, objął treningi 
w sekcji poznańskiego AZS, rezy­
gnując jednocześnie z dalszego 
aktywnego udziału w tej dyscy­
plinie.

LEKKOATLECI WARTY rozegra­
ją w sezonie letnim pojedynek z 
jedną z silniejszych drużyn wę­
gierskich w Poznaniu.

PODCZAS ŚWIĄT panował w 
Poznaniu na lodowiskach Warty i 
AZS bardzo wielki ruch. Odbył się 
pierwszy „rozruch" hokeistów 
przed zbliżającymi się spotkania­
mi, które zainaugurują sezon w 
tej zaniedbanej dyscyplinie spor­
towej na terenie miasta.

lot&M
Do raz pierwszy w historii 
*• sportu bokserskiego kobie­

ta otrzymała prawo sędziowa­
nia w ringu. Jest nią Małgo­
rzata Sjólin, żona szwedzkiego 
exmistrza Europy Stiga Sjbli- 
na, matka trojga dzieci.

ĄĄ/^Danii boks nie cieszy się 
’ v wielką popularnością. Na 

meczu Dania — Norwegia w 
Kopenhadze było 400 osób.

po raz ostatni na Igrzyskach 
* w 1948 r. odbył się rów­

nież konkurs sżtuki i literatu­
ry. Obecnie ze strony wielu 
państw wysdwane są propozy­
cje wznowienia tego konkursu 
w 1960 r. w Rzymie. Polacy na 
tych konkursach odnieśli pięk­
ne sukcesy. M. in. w literatu­
rze przez Kazimierza Wie­
rzyńskiego za „Laur Olimpij­
ski”, przez Skoczylasa w rzeź­
bie za „Łucznika” itd. Warto 
więc dążyć i z naszej strony 
do wznowienia konkursu.

100 dni-(o wcale nie za dnio...

... gdy trzeba wykończyć taką halę wystawową — zwierza 
się nam kierownik budowy inż. Tomaszewicz w czasie pierw­
szej w tym roku wizyty reporterskiej na terenie MTP.

Nastrój w biurze budowy na ogól pogodny (być może — z 
racji posylwestrowej dawki optymizmu). Budowniczowie no­
wej hali starają się „żyć w zgodzie” z harmonogramem, co 
— jak zapewniają — udaje się im. Montaż idzie na ogol 
sprawnie, o czym przechodnia z ul. Śniadeckich przekonuje 
widok wbitych w ziemię żelbetowych słupów.

Zjazd wychowanków
Komitet organizacyjny zjazdu wy 

chowanków szkół im. A. i J. Vet- 
terów w Lublinie, zawiadamia, ż.e 
21 czerwca br. w gmachu szkoły, 
odbędzie się Zjazd Wychowanków 
wszystkich roczników od założenia 
szkoły (1902 r.) — do chwili obec­
nej.

Komitet Organizacyjny prosi o 
zgłaszanie uczestnictwa w zjeżdzie 
do dnia 15 lutego 1958 roku. Adres 
Komitetu: — Lublin, ul. Jarosła­
wa Dąbrowskiego nr 14.

Kłopoty hokeistów Norwegii 
przed mistrzostwami świata 
podobne fak u nas

Norwedzy, organizatorzy tego­
rocznych, jubileuszowych 

XXV mistrzostw świata w hoke­
ju na lodzie, mają niemałe zmar­
twienia. Czy przypuszczacie jakie? 
Obawiają się, że „nawali" — 
mróz. Na ogół twierdzi się, że w 
„zimnej Norwegii" lodowiska, 
zwłaszcza boisk do hokeja jest 
pod dostatkiem. Bo przecież kli­
mat północy, który ha okres kil­
ku miesięcy ścina stawry i rzeki 
w - powłokę lodową — winien, 
sprzyjać bez przeszkód uprawia­
niu sportów zimowych.

Tymczasem i u Norwegów zima 
płata figle, podobnie jak u nas 
w kraju. Tak było jeszcze kilka­
naście dni temu. A jak może być 
w marcu (termin mistrzostw), gdy 
słońce będzie silniej przyświe­
cało?

Oto zmartwienie organizatorów 
najbliższych mistrzostw świata.

W ogóle — jak twierdzi jeden z 
głównych organizatorów tej im­
prezy — Nicolai Johanson — w 
Środkowej Europie mają fałszywe 
wyobrażenie o naszym klimacie.

Stąd ten wielki kłopot wiOslo, 
które dysponuje tylko jednym 
sztucznym lodowiskiem Jcrdal 
Amfi. Pomieścić ono może maksy­
malnie 11 tysięcy widzów. Tym­
czasem sami Szwedzi — aktualni 
mistrzowie świata — awizują przy 
jazd 10 tysięcy kibiców. Wiadomo 
zresztą, w’ jakim celu, by zdopin­
gować swoją drużynę do nowtó- 
rzenia zeszłorocznego sukcesu.

O ile warunki dopiszą — wszy­
stkie sprawy, może z wyjątkiem 
-I----------------------------------- ----------------

Na szermierczej planszy
W eliminacjach szermierzy do 

mistrzostw okręgowych startowało 
zamiast 80 tylko około 40 zawod­
ników. Większość nie została do­
puszczona do walk przez lekarza z 
braku aktualnych badań. We flo­
recie wygrał Cżosnowski (Warta) 
przed Szymańskim (Lech) i Cieśle- 
wiczem (Śrem). W szabli również 
triumfował Cżosnowski. Niespo­
dzianką turnieju — to wyelimino­
wanie z walk finałowych Kani- 
kowskiego (Lech) oraz dalekie 
czternaste miejsce Faleńskiego 
(AZS). Podkreślić trzeba liczny 
start zawodników z prowincji, 
przede wszystkim Kalisza i Śremu.

(x)

Wierzymy — (jednak), że 
widziana (na razie w projek­
cie) hala oczaruje wkrótce 
nasze oczy prostotą oszczędnej 
a estetycznej „sylwety” oraz 
praktyczną przydatnością bo­
gatego w przestrzeń wnętrza. 
Stąd na zakończenie wizyty 
oprócz wzajemnych życzeń oso 
bistych, zawodowych, itp. — 
najważniejsze: oddania w ter­
minie (3 kwiecień br.) gotowej 
hali wystawcom. (emp)

Fot.: Kazimierz Przychodzki

kwater, zostaną pomyślnie roz­
wiązane. Norwedzy pragną ciekaw 
sze mecze przeprowadzić na 
Bislett-Stadionie. który zapew­
nia pomieszczenie 30 tys. widzów. 
A więc i strona finansowa zna- 
nazłaby pozytywne rozwiązanie.

Praktycznie bowiem biorąc ho­
kej norweski, który liczy około 
3000 zawodników, zrzeszonych w 
88 klubach, koncentruje się w o- 
kolicy Oslo. Hokej lodowy nie jest 
więc tak popularny w Norwegii, 
jak o tym się mów: i pisze, a re­
prezentacja tego kraju nie nale­
ży do czołowych w Europie.

Kilka tygodni dzieli nas od tej 
ciekawej, jubileuszowej imprezy. 
Dotąd nie wiadomo ostatecznie 
ile w niej będzie uczestniczyć dru 
żyn. Pewniacy to „wielka piątka" 
— Szwecja, USA, ZSRR, Kanada 
i CSR oraz Finlandia i Norwe­
gia. Polska została również zgło­
szona. Lecz jeszcze są głosy, by 
wobec nierównej formy naszych 
reprezentantów ich wyjazd 
wstrzymać. Podobnie ma się spra 
wa z NRF. Niemcy po namyśle 
warunkowo zgłosili drużynę. Czy 
wystartuje w Oslo? Również Jugo­
słowianie swoje zgłoszenie nade­
słali z zastrzeżeniem. Najbliższe 
więc dni rozstrzygną, ile państw 
zademonstruje klasę swych hokei­
stów w stolicy Norwegii.

Zabraknie w tym turnieju m. in. 
takich państw jak Szwajcaria, 
Francja czy Belgia.

Na podstawie obserwacji z ostat 
nich paru lat nietrudno skon- 
-statować, że hokej stracił wiele ze 
swej popularności. To samo zresz­
tą obserwujemy w Polsce. Główna 
przyczyna: brak sztucznych lodo­
wisk.

Toteż PZHL słusznie uważa spra 
wę budowy lodowisk za rzecz 
pierwszej potrzeby. Polacy, któ­
rzy według oceny zagranicznych 
fachowców — mają idealne warun 
ki do uprawiania tej najszybszej 
wśród wszystkich dyscyplin spor­
towych — posiadają trzy tory. 
Najbliższy ma stanąć w Toruniu, 
dalej podobno w Krynicy. A Po­
znań, gdzie sport ten był tak po­
pularny i miał mistrza Polski, 
którym był AZS — kiedy może 
liczyć na uruchómienie takiego 
obiektu? Korzystałby z niego prze 
cięż nie tylko hokeiści.

(tp)


